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jilku posłów 
•kplitej 

wciągnąć p. Prezydenta 
Lansują oni pogłoskę, iź 

endeckich pragnie 
do walki polityczne!. — 

Prezydent zamierza ustąpić wraz z upadkiem rządu 
p. Grabskiego. 

jjgjjsacyjne rewelac je prasy I toowskie j i p o z n a ń s k i e j . — Akcja p. m a r s z a ł k a Rataja . — 
w y przyk ład p. Mi i le randa . — Intrygi n ieodpowiedz ia lnych c z y n n i k ó w , m u s z ą 
* c nap ię tnowane n a z w ą s z a n t a ż u wobec p. P rezyden ta Wojc iechowsk iego i opozyc j i 

s e j m o w e j . — Konstytuc ja po lska n ie zna „ g a b i n e t u p. P r e z y d e n t a " . 

Ł | , k ^S k l
 k°respondent „II. Repu-

Specjalna służba informacyjna „II. Republiki". 

"2? ł u t e J s z a 

l n i a n e 
zamieszcza następu-

w najwyższyms top. 

S ? 0 * * * ! organ narodowe! demo-
(elf8r ^'owo Polskie" omawiając w 
* * 2 ? , e Z W a r s z a w y postanowienie 
1zy 1« 0 r t e z kouwent seniorów mię 

i tódł t t a l e i y Jed f i a k zamykać OCZU, 
J i a t t>fii" ^ c n e ' sytuacji są zakuliso-
d « a ś . P ? g n ą c e wyzyskać nieprzy-

V °PjnJi dla obecnego rzą-
błT^yinyw^ 1 2 1"* P r z e z rozmaite sferv 
J^ r f^niV V l l l l y ' " W W do wywo!aaia 

^ * * C I V T W W
 n aiwyższcm stanowisku 

^JPospoUtej... 
k°łacii * ko7ac

6r,k P i s z e : 

n i e b y ł f , E t y c z n y c h od szef egu 
' uy<a tajna okoliczność, że am-

H daj1 s z a l k a Sejmu Rataja slęga-

N o u ą c 1 , p f zez pewien czas lanso-
^ndydaturę dzisiejszego mar-

w *°imu n a p r e z e s a rady mini-
ll>wile ł o u , y dokładnie, ie były 
*y\ ąJ* których marsz. Rataj nie 
%» * Umiarami objęcia ewentu

alne?3?™ W> P. Grabskim. Osta-
> DotSf 2bUz<>ne do p. marsz. SeJ 
* t i t ] . a t l »v mu wytłumaczyć, że nic 
Nenlć r * C C z ą odpowiednią dla niego 
HJJ„ ,, * y* 0 (b>e miejsce kierownika 
' ^ a %>nlebe*Pleczny iotel sternika 

% leanak e . C * m s p o l l t e l ' Wwnocteś-

H r*S*v,«° b r e l u b z , e c z y o y W 

% t T r z <tf*te odpowiedzialne sa 
cy,f>4bv

 czynulkl w «-*-*-«-

to 
w państwie, Już 

r z a d teu powołany 
^ CT^ntków; ^ " t e w o zaufania 

* * > miałoby 
' ^ ? ^ m u ; d a , ° s l « Pokonać 

S J ^ T S , ; ^ " ^ o ś c ł tego 
°' C ^ d e S ^ m o i e b»storJa 
„ V > « a . * r e p «WlW francuskiej 
«*ie

 k « * d y i n 

S hNw T 1 6 " I e o d "eczy bę-
5 t > ^ o „ a Ż e

c « r a d o t y c h c z a s nie 
' % ł , r a bsn . C z y z eiro upadkiem rzq 

tyczTo8'3"'! n

S t f CZn'° *ne przesilenie paii-a dopi e r o dni najbliższe. 

Zaznaczyć należy, ie wedle krążą
cych pogłosek miał już dawniej p, Pre
zydent oświadczyć, że gdyby plany sa
nacyjne prem. Grabskiego nie znalazły 
posłuchu w Sejmie—ustąpiłby wraz z 
gabinetem p. Grabskiego jako t. zw. „ga 
binetem Prezydenta Rzeczypospolite.". 

Skandal i szantaż! 
Warszawski korespondent politycz

ny (G. W.) „U. Republiki" telefonuje: 
Pomimo chwilowego zawieszenia po 

siedzeń Sejmu, 
walka partyjna wre na terenie Jego w 

całej pełni. 
Zakulisowe intrygi dochpdza wprost 

do potwornych rozmiarów. Szczegól
nie kilku posłów ze związku ludowo -
narodowego, który w ostatnich dniach 
jest właściwie jedynym obrońcą gabi
netu, nie ustaje w swych wysiłkach, 

aby utrzymać rząd i w ten sposób po
zbyć się odpowiedzialności za nowy ga 
binet, względnie nie dopuścić do no
wych wyborów sejmowych, 

W tym kierunku 
ule cofają się oni przed żadnym szan

tażem 
nawet w stosunku do p. Prezydenta 
Państwa, bezczelnie wciągając osobę 
Jego do swych zabiegów. 

Lwowski organ endecji „Słowo Pol
skie" sugeruje fałszywie, że opozycja, 
która domaga się ustąpienia rządu, dą
ży do wywołana przesilenia na najwyż 
szym stanowisko Rzeczypospolitej!;. 

Podobne, wręcz fałszywe 1 szkodli
we w dzisiejszej chwili sugestie zamiesz 
cza drugi przodujący organ endecki — 
„Kurjer Poznański". 

Jeśli te wiadomości zdołały prze
drzeć się już na łamy prasy, upoważnia 

n m d o r H i l t o n Y o u n g . 
przybywa do Warszawy i obejmie stano-

' o doradcy finansowego rządu polskiego. W' 
SK1 

W a r s z a w s k i kor . „ I I . R e p u b l i k i " t e l e f o n u j e : 
Po r o z m o w a c h , j ak ie m i a ł y nasze s fe ry decydujące 

z p. P e a r s o n e m , s e k r e t a r z e m k o m a n d o r a Y o u n g a , nadesz
ły w i a d o m o ś c i , ź e p. Mi l ton Y o u n g p r z y j e ż d ż a do Warsza 
w y , a ż e b y ob jąć s t a n o w i s k o doradcy f i n a n s o w e g o nasze
go r z ą d u . 

P o w y ż s z a lakoniczna w i a d o m o ś ć , pochodząca ze ź r ó 
d e ł półof ic ja inych, pos iada w y j ą t k o w o d o n i o s ł e znaczenie . 

P r z y j a z d k o m a n d o r a Y o u n g a m o ż e pchnąć naszą p o 
l i tykę na z u p e ł n i e n o w e t o r y i w p ł y n ą ć na sytuację P o l 
sk i na f o r u m m i ę d z y n a r o d o w e m . P r z e d e w s z y s t k i e m j e d 
nak praca w y b i t n e g o gościa w W a r s z a w i e w p ł y n i e w de 
cydujący sposób na cały nasz s y s t e m gospodarczy 

Śmierć Breitbarta! 
Słynny siłacz zmarł po dokonaniu amputacji nogi, nie 

odzyskawszy przytomności. 
Berlin, 12 października, 

Onegdaj o godzinie 12-ej w nocy zmarł 
nie odzyska wkszy przytomności po do
konaniu amputacji nogi słynny siłacz 
Zygmunt Brejibart, 

Jak się okazało amputacja nogi doko 
naną została zbyt późno gdyż zównież 
inne części ciała były już zakażone. 

Pogrzeb jego odbędzie się prawdo
podobnie w dniu dzisiejszym. H. Z. 

nas to do stwierdzenia, że drogą panto* 
flowei poczty podobne plotki były już 
od soboty kolportowane w Warsza
wie. Kilku posłów ze związku ludo
wo - narodowego rozpuściło mianowi
cie pogłoskę, jakoby podczas rozmowy 
z p. prezydentem Grabskim w Dclwc-
derzc oświadczyć miał p. Prcisilcnt 
Wojciechowski, jakoby w sytuacji o-
becnej nie chodziło już o kryzys rzado 
wy, lecz kryzys ogólno - państwowy, 
gdyż z powodu postępowania Scimu w 
ostatnich czasach zachodzi.możliwość 
rezygnacji p. Prezydenta z zajmowane 

go stanowiska 
wraz z ustąpieniem obecnego rziułu. 
Endecy ci powołują się na rzekomy 
przykład b. prezydenta Francji, p. Mii
leranda, który ustąpił wraz ze „swoim' 
gab!nctcm»p. Poincare. 

Jak dowiadujemy się, w kolach par 
lamentartiych 
lansowanie tych przykrych i szkodlU 

wych pogłosek, 
spotkało sic z protestem i oburzeniem 

Wciąganie głowy państwa do kombi 
nacji politycznych jest zwykłym szanta 
żem w stosunku do p. Prezydenta oraz 
stronnictw opozycyjnych. Według kon
stytucji nasze], żaden „gabinet p. pre
zydenta" nie Istnieje, a naodwrót — kat 
dy gabinet Jest ustalony przez Sejm i 
przed nim odpowiedzialny. 

Do p. Prezydenta należy tylko for
malna nominacja, a nie ponosi on zato 
żadnej odpowiedzialności. 

Kancelarja p. Prezydenta nic d'.'e 
w tej sprawie oficjalnego wyjaśnienia, 
gdyż nie może odpowiadać na wyraźny 
szantaż partyjny. Wybitnym posłom, 
którzy interesowali slęcałą sprawą pry 
watnle, oświadczono z otoczenia p. Pre
zydenta, źe odnośne wiadomości mij:«!si 
się z prawdą. 

»* 
Ze zrozumiałych powodów redakcja 

„II. Republiki" nie chciała ich publiko
wać podobnie jak I cała prasa warszaws 
ka, skoro Jednak pojawiają się Już na 
łamach „Słowa Polskiego" we Lwowie 
I „Kurierze Poznańskim" w Poznaniu, 
niema co ukrywać szantażu pod kor
cem. W. ciężkiej chwili obecnej Jest o» 
podwójnie karygodny. 

Dla ścisłości należy zaznaczyć, źe 
nic iest to akcja związku ludowo - na
rodowego, jako takiego, ale kilku na
leżących doń posłów. 
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R o m a n s z w y ż 
szych s fer t o w a 
rzysk ich N o w e g o 

Y o r k u . 

R o m a n s z w y ż 
szych s fe r t o w a 
rzyskich N o w e g o 

Y o r k u . 

W rolach g łównych: 

Gloria Swanson. Rod la Rocąue, Ricardo Cortez 
Olśniewające przepychem mil ieul Salony nabobów amerykańskich! Stro je! Piękne' kobiety! Sensacyjny proces! 

Obraz ilustrowany jest przez orkiestrą symfoniczną pod dyr. L. K a n t o r a . — Sala ogrzana. — P o c z ą t e k o 5 - e j . 

Min. SKrzyńsKi i Stresemann 
odbyl i w c z o r a j p o u f n ą naradę w Locarno Dz iś Po lska zas iądz ie 
p rzy s p ó l n y m s to le z przedstawic ie lami „p ięc iu m o c a r s t w " - Czesi 

z a w i e r a j ą oddz ie lny pakt z N iemcami . 

Niemcy wstępują do Ligi narodów. 
( T e l e g r a m y w ł a s n e od specjalnego wys łann ika ( I I . Repub l ik i " w Locarno) 

Londyn, 12 października. 
Dziś minister odbył dłuższą, poufną 

rozmowę z ministrem spraw zagranicz
nych Rzeszy Stresemannem. Szczegóły 
rozmowy trzymane są w tajemnicy. 

Spodziewają sie, że w ciągu bież. 
tygodnia osiągnięte już zostaną ostatecz 
nic na konferencji raelne wyniki . W 
tych optymistycznych poglądach na re
zultat wysi łków w Locarno, brane są 
pod uwagę trudności, jakie nasuwają nie 
rozwiązane dotąd kwestje, jak również 
wyraźna zmiana na lepsze w nastrojach 
delegatów, zdecydowanych osiągnąć po 
rozumienie za wszelką cenę. 

Ei\ Łaszcz. 
»• 
*j 

Locarno, 12 października. 
Dziś rano konferencja zakończyła dy

skusję nad sprawą przystąpienia Nie
miec do Ligi narodów. Niemcy zasadni
czo zgodziły się na przystąpienie do Li
gi zażądali tylko przed zadeklarowaniem 
ostatecznego przyjęcia artykułu 16 
24-godzinnego terminu, celem zasiągnię 
cia opinji rządu Rzeszy. Następne posie 
dzenie plenarne konferencji wyznaczone 
zostało na jutro popołudniu. Uczestnl 
czyć w nim będą p. Skrzyński i Benesz, 
co wskazywałoby nato, że sprawa gwa
rancji traktatów arbitrażowych na wscho 
dzie posunęła się ku pomyślnemu roz
wiązaniu. 

Po konferencji Chamberlain odbył na 
rady z Briandem. 

Dr, Łaszcz. 

Porozumienie 
czesko-niemieckie. 

Praga, 12 października. 
Pisma donoszą z Locarno, że konfe

rencja Stresemanna z Beneszem w spra 
wie traktatu arbitrażowego niemiecko-
czesko-słowackiego doprowadziła do 
porozumienia. 

Złowiliśmy jeszcze nie
znaną rybkę, 

oświadczył Br land—zapytany o 
rezu l ta t wycieczki po 

Lago Magg iore . 
Locarno, 12 października. 

Sobotnia, przejażdżka ministrów 
Chamberlaina, Brianda, dr. Luithera i 
Stresemanna po Lago Maggione, osłonię
ta ścisłą mgłą tajemnicy nadal w naj
wyższym stopniu interesuje opinję dzień 
nikarską. Briand na natarczywe pyta
nia odpowiedział wymijająco: 

— Pan pyta, co robiliśmy na jezio
rze Łapaliśmy ryby. Złowiliśmy na węd 
kę bardzo interesującą, a dotychczas ni' 
komu jeszcze nie znaną rybką!.. 

Dziennikarze niemieccy utrzymują, że 
pomiędzy wielkiemi mocarstwami zosta
ło osiągnięte porozumienie co do formu
ły gwarancji wschodnich. Formuła ta 

rzekomo brzmi: 
Francja daje dwustronną gwarancję 

zarówno Polsce, jak i Niemcom w ra
mach zobowiązań Ligi narodów". 

Delegacja polska oświadcza, Iż for 
muła w tej postacj nie jest jej znana. 
Wątpić należy czy byłaby przyjęta. W 
kołach delegacji sojuszniczych zachowu 
ją oo do tego absolutnie ścisłą dyskrecję. 

Niemcy wszelkiemi siłami starają się 
szkodzić delegacji polskiej. M, in. rozpu-
ścli pogłoskę o rzekomym wyjeździe p 
Skrzyńskiego. Jest to, naturalnie kłam' 
stwo! Dr. Łaszcz. 

Podpisanie otemiecko-r°' 
syjskiego traktatu hand1 

Berlin, 12 października 
W dniu dzisiejszym został P ° d p ! ^ 

ny w Moskwie traktat handlowy jg 
miecko - rosyjski, zawarty *r c z a

Z e 

pobytu p. Cziczerina w Berlinie-
strony niemieckiej układ podpisa' 
Koerner i generalny konsul Scl"e 

ger. 

Nasz warszawski. koresponde

 0 

była aktualną po uchwale konwentu sen jorów 
o odroczeniu plenum sejmu. 

si nas o zaznaczenie, że w jego r 0 Z ' „. 
wic z posłem Byrką brało r ó w " S r e ? 
dział kilku innych posłów i że otoki ^ 
przytoczonych w niedzielnym n U [v 0. 
„I I . Republiki" opinie, zostały 
ne przez tych właśnie innych p o s f 0 '. . 

Restaurac ja 
i K a w i a r n i a 

C O D Z I E N N I E 

pierwszorzędnego kwintetu 
le znanego solisty m 

CONST. V L A D E S C O . 
Początek koncfrtn od g 5.30 po pot. do 1-ej w nocy. 

K O N C E R T 

WłaściclelKa P 1 * ^ * . 
sukien i ko»tiy« n 6 v ' 4,1 • 1 

pyrekcia Koncerldw: flltred Sliamti, Tel. 13-65. 
F|-»łć przyjeżdża najgenialniejszy f ) 7 i £ 
&JŁk3 skrzypek doby obecnej MJCla 

V A S A 135 

PR1H0DA 
ubóstwiany przez cały świat zwany pow
szechnie Paganini XX wieku i wystąpi 

raz jeden 
w Sa l i F i l h a r m o n j i 

dziś , we wtorek, dnia 13-go października 
o godz. 8.30 wiecz. 

Warsz. kor. „I I . Republiki" telefonuje: 
Po konwencie senjorów dnia 8 bm. 

udał sie. p. premjer Grabski do prezyden 
ta Rzplitej celem złożenia mu dymisji 
gabinetu. 

P. prezydent Rzplitej opierając się na 
ort. 43, 44 i 45 konstytucji 
nie widział powodów do przesilenia rzą

dowego, 
gdyż konwent senjorów nie jest żad
nym konstytucyjnie przewidzianym 
czynnikiem pańsłwowym. 

Równocześnie kierujące sfery sejmo 
we, pragnąc wzmocnić stanowisko nasze 
go ministra spraw zagranicznych w Lo
carno, postanowiły na wypadek dymisji 
przez p. Wł. Grabskiego 
zaproponować prezydento w i Rzplitej p. 
Aleksandra Skrzyńskiego na szefa ga

binetu. 
Wobec stanowiska prezydenta jednak 

sprawa stała się nieaktualna i p. min. 
Skrzyński nawet nie dowiedział się o 
tern, że miał być szefem gabinetu. 

Biictv sprzedaje kasa F'Ihurmonii. 

Do wynajęcia wg Lwowie 
w całości lub w części 

obszerny (ponad 400 m-) f r o n t o w y lokal 
w centrum, miasta obejmujący suteryny, ubikację parterową 
oraz I i I I piętro, nadający się przedewszystkietn na więk

sze przedsięciorstwo handlowo-ptzemysiowe. 
Bliższa wiadomość u adw. D r a S C H L E I F E R A 

we LWOWIE, RYNEK 27. 

9 cC. 
powróciła i wzno*' ^ 

Połudn iowa f ^ 
CENY r R Z Y ^ j 

Rutynowa^ 

frebSa « $ 0 

rozpoczyna. i S J p ^ ^ f e j J r * 
lowskl dla dzieci pJC -jdit^jlt. fl. 
gry 1 zabawy « • « • « » • S j l ^ f t i & 

systemów p e d * 9 ^ 4. " 
Wiadomość: Wole**""" 

inne, suKnie triHo' inne, sunnic „-p-
przyjmuje do * ^ p l «i' c 

Tanio, bo w yy^^Tti 

e r * " 



EPUBLIKA 13 paźdz. 1926 

Przemiana wszelkich wartości. 
• Jeszcre wcale niedawno p. Grabski 

nodzu, przynajmniej w pewnych ko-
C 2 * nietykalną świętość. Krytyka 
J° 2 a rządzeń nazywana byta najgtup-
lS? s l o w e m , jakie w języku ludzkim 
Węi ..defetyzm". 
i J e s t t o słowo, w pogardzie będące 
r wniżenh,, którym, Jak grudka błota, 

a się czasem w rozsądek, 
ty, a u x * Malvy — karani za defe-
j t a

m N v^zieniem, dziś uważani są za 
$WhCÓW

 F r a n c M - J e d e n * e s t ministrem 
Wu ' d n , 2 i przewodniczącym komisji 

°*eJ senatu. 
m nazywała s i ę u n a s 

Dsych P r z e d dwu miesiącami walka z 
v " 0 z * samodzierżawia, zakorzenioną 
itk ri

 Z e ń s h v i e > ^ e ś l i c h o d z i 0 s t o s u " 
j ^ ° r * „sanacji". Okazało się je-

hater i S a n a c * a nie jest sanacją, a bo-
n ' . e Jest wcale bohaterem. 

^zetrH * folsce nletscheańska 
Bo, wszelkich wartości. 

< h Q n

 e w i k Cziczerin goszczony jest 
^O"?™1

 w Warszawie, a p. min. 
^roni W L o c a r n o otwarcie powiada 

' Ż e a c 2 * ° l w l e k pakt polityczny 
U$L * r°syjskl Jeszcze nie został pod-
fysy '^nawiano już Jednak Jego za-

k o n c z ° n y będzie w Moskwie 
Met c u a k i l k a miesięcy uda się p. mlni-

I'rivic,S

a

a.nasza, szczególnie prawicowa 
<W a ! a k t len do wiadomości z... za-

h f ^ h u * 8 0 k w k a dyplomatycznego 
^cegJr* 8 * 6 Francja. W lipcu roku 
h P r o t r r 2 a w l e s z o n o ..Republikę" za 
f * Ł c i W y T 0 W y " k t e r u n e k polityczny, 
s N n i u , b e z w zg lędnemu podpórząd-
3 * Eu/ i n t e r e s o t n polityki francu-
s Hajza

 p i c - W e wrześniu i paździer 
rf^P.po/^zy frankofil w publicy-
f * ustafi S t r o n s k i . iakby nabrał wo 

C*eni- N i M 1 , ? " 1 " m r u 0 s o J u S z t t Z 

i 1 Przód!- d o l n a » G a z e t a Warszaw 
<ic.larociaJnei o r s a n e n d e c j i , zawsze 
ulu j 'P is» n a s z e j P o l l t yce zagra-
mi 0 Paktu 2 U p e ł n i e wyraźnie, że pod 
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Słyszeliśmy dawniej, że kredyty za
graniczne są. nam niepotrzebne, bo sami 
damy sobie radę! Ta pogarda dla obcej 
pomocy, nawet kosztownej, ale wczes
nej, była największym nonsensem, jaki 
znał świat. 

Dziś mówi się otwarcie, jako o „suk
cesie" o wydzierżawieniu czterech mo
nopoli (zapałki, sól, spirytus, tytoń), a 
półgębkiem dodaje się coś niecoś o kon 
cesjach kolejowych dla amerykan. 

Konsekwencja zachwycająca! Ktoś 
musi ponieść za nią odpowiedzialność. 
Nie wolno w parlamentarnym państwie 
zmieniać kardynalnych zasad polityki 
bez wyciągnięcia konsekwencji. Jedyną 
konsekwencją jest ustąpienie gabinetu i 
powołanie do rządów nowych ludzi. 

Odroczono obrady sejmu, aby odsu
nąć przesilenie rządowe aż do czasu, 
gdy ukończona zostanie konferencja W 
Locarno. 

Zasadniczo teza jest słuszna. W rna-
łem miasteczku szwajcarskim zapadną 
decyzje, które zaważą na szali polskiej 
historji na długie lata. P. Grabski rzą
dził blisko dwa lata — może rządzić 
jeszcze kilkanaście dni. Tymczasem po 
zycja p. Skrzyńskiego w Locarno, gdy
by gabinet, do którego należy, znajdo
wał się iń statu demissioni byłaby 
mocno nadwerężona. 

Sęk jednak w tym, aby racjonalny 
argument nie był wyzyskany, aby rzecz 

się tylko nie przewlekła, nie straciła na 
ostrości. W polityce — co się odwlecze, 
to uclecze... Sejm nie może dać się uśpić 
i obecne krótkie ferjc niechaj posłużą pa 
nom posłom dla zbliżenia się do opinji 
swych wyborców. Wtedy usłyszą łacno 
głos powszechny; „Niema Indzi nieza
stąpionych — p. Grabski mus! podać 
się do dymisj i"! 

w siłę narodu, który tylko przez brak 
doświadczenia politycznego dał się u-
kolysać 1 uśpić snem różowo - złotym. 
Trzeba dziś rozpocząć planową i uciążłi 
wą kurację, która jest być może nieprzy 
jemna, ale za to konieczna i celowa. 

** 
i*/ Wbrew wszystkim różowym koły

sankom życic gospodarcze nie poprawia 
sic. Odwrotnie. Przeżywamy kryzys co 
raz cięższy. Właściwie kryzys ten trwa 
już od lat. Zdawało się jednak niektó
rym, że będzie on tylko częściowy, że 
ich nie dotyczy. Okazało się obecnie, że 
dotyczy wszystkich. Prawa życia nic 
dają przegadać się propagandzie. Kry
zys, jak pług głęboki przćorywa rolę na 
szych uprzedzeń i konwencjonalnych 
kłamstw. Przed kilku dniami pewien ku 
piec — poznańczyk — z maści Sckrelar 
czyków, mówił z ciężkim sercem i w 
pełni zwątpienia: 

— Zrobiliśmy ugodę z żydami. A mo 
żeby tak spróbować i oddać tekę skar
bu żydowi... Przecie znają się na handlu 

finansach... 
Umwertung aller Wcrte — przewarto 

ściowanic wszelkich wartości... 

Co robić? Na zatwardziałą, upartą 
chorobę, datującą się już oddawna, jesz
cze z przed epoki p. Grabskiego, niema 
generalnego lekarstwa, niema panaceum 
kojącego odrazu wszelkie bóle. Wierzy 
my w żywotność polskiej państwowości 

Rząd p. Grabskiego musi odejść. 
Dziś lub za dni kilkanaście. Musi po
wstać możliwie koncentryczny gabinet 
obrony narodowe] wewnętrznej, Jak w 
chwili grożącego w r. 1920 niebezpie
czeństwa zewnętrznego. Stronnictwa 
wstąpią doń na podstawie uzgodnionego 
programu politycznego, minimalnego, 
ale za to jasnego i praktycznego. Zada
niem nowego gabinetu będzie admini
stracja państwem w zakresie spraw bie 
żacych, z pozostawieniem na później 
tych wszystkich problematowi które po 
zwalają na zwłokę. 

Tymczasem następuje rozwiązanie 
sejmu I nowe wybory. 

Społeczeństwa wiele się w ciągu o-
statnlch miesięcy nauczyło i przewi
dzieć można, że sejm, który powstanie, 
będzie przynajmniej wiedział, czego 
chce. Tam dopiero oczekiwać możemy 
szerokiego planu polskiej sanacji. 

I nastąpi przemiana wszystkich na
szych chorych, zdemoralizowanych, nie 
użytecznych, zblagowanych tcorjl na 
wartoścj trwalsze spółczesnego pań
stwa, na zasady, które rządzą Już losa
mi zachodnich narodów, a nie są dopiero 
eksperymentowane nieudolnie w ty
glach domorosłych filozofów. 

Czesław OltaszewsKi, 

Parlamentaryzm jest szkodliwy 
- oświadczył Mussolini i stworzył nowy organ „doradczy". 
To samo chciał uczynić p. Grabski, żądając dalszych pełnomocnictw. 

Wielki kongres faszystowski, zwoła
ny w kwietniu r. b. otworzył i zagaił 
Mussolini temi s łowy: 

„Wzięliśmy nareszcie w karby par
lamentaryzm i wysunęliśmy na pierw
szy plan władzę wykonawczą. 

Czemu? Ponieważ władza wyko
nawcza jest potęgą wszechobecną i re
gulującą życie narodu w każdym- jego 
zakątku; ona to wtaśuic, egzekutywa, 
ma o każdej chwili zadania do rozstrzy
gnięcia, ona-to-decyduje o aktach naj
ważniejszych w życiu narodu, zawiera 
pokój, wypowiada wojnę. Władza ta, 
która dysponuje całą siłą zbrojną pań
stwa, która kieruje skomplikowaną ma-
szynerją administracji państwowej,, nic 
możebyć odsunięta na drugi plan, nic 
może odgrywać roli manekina tańczą
cego tak, jak mu zagra parlament". 

Po przyjęciu jako punktu wyjścia te
zy o omnipotencji i nieomylności wła
dzy wykonawczej, niema już żadnych 
trudności z rozwinięciem praktycznem 
tej tezy w ostatecznych jej konsekwen
cjach. 

Te to właśnie logiczne wnioski wy 
ciąga teraz rząd Mussolinicgo z zasad
niczej tezy o zbędności parlamentu, a 
zbawiennej i jedynie skutecznej działal
ności egzekutywy. 

W szeroko rozwinętym planie, który 
przedstawił do zatwierdzenia radzie'mi-
nistrów Fedcrzoni, minister spraw we
wnętrznych Włoch, oraz w soczystych 
komentarzach generalnego sekretarza 
partji faszystowskiej, Farinaccicgo, 
znajduje się kompletna przebudowa do
tychczasowej konstytucji włoskiej. 

Pukt główny, najważniejszy, noweli 
konstytucyjnej polega na zmianie arty
kułu 10 konstytucji, według którego pra 
wa natury fiskalne! lub finansowej mu

szą być przedłożone do zatwierdzenia 
parlamentowi. Nowy projekt faszystów 
ski usuwa paragraf 10 jako niewygodny 
wobec powrotu opozycji do parlamentu 
i wstawia wzamian paragraf orzekający 
iż wszystkie prawa fiskalne i finansowe 
kicrowne są wprost do senatu z pomi
nięciem izby ustawodawczej. 

Izbie ustawodawczej pozostaje pra
wo dyskusii nad budżetem i głosowania 
nad nim. Prawo to jest oczywiście ilu
zoryczne zupełnie, skoro, jak to stwier
dza opozycja, parlament nie ma prawa 
wglądu ani głosu w kwestiach admini
stracyjnych i dochodów oraz wydatków 

Podobieństwo pierwsze. 
Sejm, który daje perjodyczne pełno

mocnictwa ministrowi skarbu i premjc-
rowi, znajduje się stale przed szeregiem 
faktów dokonanych, poza jego władzą, 
kontrolą i wiedzą. 

Fakt dokonany może sejm krytyko
wać, ale musi ,się z nim pogodzić. 

Różnica pierwsza. 
Sejm abdykował własnowolnie z peł 

ni swej władzy konstytucyjnej, zrezy-
giTOwał z części swych praw nie będąc 
do tego zmuszony żadnym naciskiem 
zzewnątrz. Chyba własnern przeświad
czeniem o swej niekompetencji i niezdol 
ności do pracy. 

Parlament wioski został zmuszony 
siłą przewrotu faszystowskiego do u-
stąpienia na drugi plan przed władzą 
wykonawczą. 

Podobieństwo drugie. 
„Lud nie jest dojrzały do wolności, 

parlamentaryzm jest szkodliwem absur
dem" — w myśl tej tezy zaprowadza 

Mussolini rząd oligarchiczny t. j , reąd 
partji. 

Ale wygnana przez drzwi opinja pu
bliczna t. j . parlamentaryzm wraca ok
nem. 

Mussolini zdekapitulowai parlament 
ale utworzy! radę narodową, opartą na 
wyborach według- profesji. Rada ta ma 
funkcje doradcze i zbiera się raz na trzy 
miesiące wraz z wielka radą faszystow
ską. 

Obok sejmu ograniczonego w swych 
kompetencjach budżetowych p/zez ist
nienie pełnomocnictw ministra skarbu, 
powstaję czy też ma powstać rada w-
spodarcza, ciało o glosie doradczym, o 
składzie profesjonalnym. 

Różnica druga. 
Rada narodowa we Włoszech jako 

ersatz parlamentu składa się z obranych 
przedstawicieli sekcji lokalnych i repre
zentuje opinję ludności w granicach u-
stalonych przez rząd. 

Rada gospodarcza, mająca być orga
nem doradczym rządu obok sejmu nie 
reprezentuje nikogo, albowiem wypowie 
działy się przeciwko niej te właśnie sfe
ry zawodowe, z których ma być wy
brana. 

Różnica trzecia i najistotniejsza mię
dzy zainicjowanym przez p. Grabskiego 
i akceptowanym przez sejm sposobem 
rządzenia, a systemem obranym przez 
rząd faszystowski polega na tern, że tam 
jest celowy, konsekwentny program, za 
którym stoi organizacja — tu zaś próby 
programu i dezorientacji. 

Faszyzm bez Mussoliniego nie da się 
skopjować. Staje się śmieszny — nawe' 
w skromnej redukcji fiskalnej. 

Zresztą nie jest to system pożądany 
do naśladownictwa. W. f>. 
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Pod opiekurcczemi s k r z y d ł a m i Ligi narodów. 
•:o: 

Miasto, które żyje... z miłości. 
Nawet na pogrzebie można znaleźć... bratnią duszę! 

(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna ,..11. Republ ik i " . ) 

Sallanchcs, w październiku. 
Coraz wyraźniej widać ślady stąpa

jącej po szczytach i dolinach jesieni; 
gdzie ona postawi swą stopę, tam wszy
stko czerwienieje i żółknie, co ona tknie 
swym pazurem — to umiera. 

Zbladły seledynowych łąk kobierce, 
czarnlcjszenii wydają się lasy jodłowe, 
smutniej i melancholijnie] dzwonią za
błąkane krowy lub stada owiec, które 
śnieg coraz niżej w stronę doliny Sallan 
ches zgania... 

Jesień... idzie jesień, cicho stąpa i każ 
dego ranka brylantowej rosy krople za
mienia na szron. , 

A na „szczytach, na wysokich" nie 
jesieni tam królestwo. Zima, wszech
władna tam panuje 

Cicho i smutno w Chamonix. Ktoby 
w to uwierzył, że dwa tygodnie temu 
było tu pełno gości z całego świata! 

Otwarte okna hoteli wdychają po
wietrze, słychać młotki, widać młoty, 
przy pracy, przesuwają się auta ciężaro
we pełne i próżne. 

Chamonix skończyło jeden sezon, a 
szykuje drugi; umarł raj dla turystów, 
a hotelarze, jesień i zima szykują raj dla 
sportów zimowych. 

szwajcarskich i wszyscy wiedza, że 
czarnookie francuski mają w sobie dzie
sięć razy więcej pikanterji, uiż nileczno-
blałe (nawiasem mówiąc do ojczystych 
krów poclobne)szwajcarki; wlec znaleźli 
się sprytni ludzie, którzy ten układ sto-
sunków wykorzystali. 

Ci spryciarze robią majątek, a sezon 
i goście dopisują, bo właśnie w odległej 
od Annemasse o 8 minut Genewie, dzie
ją się „wielkie rzeczy'', pod czem nale
ży rozumieć zebrania ligi narodów. 

Mówią, że w Annemasse niema bez
robotnych... francuzek, i że pan Thomas, 
który rezyduje w Genewie, a jak wia
domo jest prezesem międzynarodowego 
biura pracy, nie potrzebuje zbytnią opie 
ką otaczać tak bliskiej mu granicy. 

Znam również studentów, którzy tu 
na granicy mieszkają. Żyją w Anne
masse, a studjują w Genewie; podobno 
się na tern oszczędza, ale wobec pokus 
jakie nastręcza to miasteczko, przesta
łem raz w owe „oszczędności" wierzyć 

Zato weselej na granicy francusko-
<zwajcarskiej naprzykład w, takim Atine 
tnasse. 

Dziwne miasteczko to Annemasse; 
egzystuje tylko dlatego, że ma szczęście 
rozgraniczania Francji i Szwajcar]!. 

Komu obiad w Genewie jest za dro
gi ten przyjeżdża do Francji i płaci czte 
ry razy taniej. 

Ale owo Annemasse z innego powo 
du jest sławne — to Korynt dJa szwaj
carów. 

Jest jasnem, że miłość taniej się kal 
fculuje we frankach francuskich, niż w 

Życie, jak życie, ma swoje wesołe, 
ma i smutne strony; niech mi wybaczo 
nem zostanie, że odrazu medal odwra
cam i zaczynam mówić o najsmutniej 
szej z rzeczy smutnych: o pogrzebie na 
wysokościach. 

Wczoraj zrana wraz z ranną pocztą 
przyniosła mi moja gospodyni hiobową 
wieść: jej kuzyn w Megeve przeniósł 
się do lepszego świata. 

Oczywiście nikogo nie obchodzi ani 
życie, zapewne świetne, ani zgon, kuzy
na mojej gospodyni, ale nikt nie zaprze 
czy, że to rzecz ciekawa: pogrzeb c 'o 
wieka, który umarł na wysokości 1700 
metrów, a musi spoczywać na skrom
nej wysokości 500 metrów. 

Z tego też powodu wybrałem się na 
ów pogrzeb. 

Dwór austriacki , 
Gemma Bellśncion'-

śpiewaczka Gemma Bel" 0' 
Słynna ś p i e w a c k a 

cioni, będąc swojego czasu na 8'• e 

nych występach w cesarskiej 
wiedeńskiej, cieszyła się tam " i e D y 

Nie wiem czy to należy do dobrego 
tonu ubrać się na pogrzeb w alpejskie 
buty i wziąć czekan górski i plecak, ale 
ak się zaraz okaże wszystkie te przed
ni ty bardzo mi się przydały. 

Taki pogrzeb, to może się czasami 
smutnie skończyć, dla tych, którzy „od
dają ostatnią przysługę". 

Bo! proszę. Jeden nierozważny krok 
w przepaść i... można razem z niebosz 
czykiem kontynuować podróż. 

Aczkolwiek biorę to wszystko na 
wesoło, to jednak byłem smutny na tym 
pogrzebie. 

Na kamienistej drodze, którą bym na 
zwał raczej dużą ścieżką trzęsie sic- ma
ły wózek góralski z jakimś sosnowem 
pudłem. 

To karawan z trumną... 
Ostrożnie stąpa kopyto końskie nad 

przepaściami, śpiewa orszak pogrzebo
wy smutne modlitwy, których nierzad
ko nikt nie, słyszy, bo nie przewyższa 
szumu • potoków lub grzmotu wodospa
dów.. 

Wierne psy zmarłego, który był ra-
stuchem, idą w ślad za nami, a jeżeli od 
czasu do czasu zawyje wiatr wśród jo
deł, lub przejdzie chmura, która prze
nika do szpiku kości, to zaprawdę smut
no robi się na duszy. 

Z doliny echo przyniosło głos ko-
ścielnyćhdzwonów,. choć byliśmy wy
soko, wszyscy je usłyszeli. 

Czy i po śmierci dusze'odbywają ta
kie wędrówki ze szczytów w doliny ? 

N*ad przepaściami, które zdają się bez 
d;:c? 

łem powodzeniem. 
Pewnego dnia zgłosił się do zD i"j" 

mitej artystki marszałek dworu z zaP 
taniem lleby zażądała za odśpiewa 
kilku pieśni na raucie wydanym Pr 

jednego z arcyksiążąt. « 
..Pięć tysięcy koron, jest moja c C l l < 1 ' 

odrzekła Bellincioni. 
Marszałek dworu pokłoniwszy 

artystce powiedział: '1 
„Damy pani 10.000-koron P°dv!iL 

kicm. żeby pani zachowywała sie 
townie z naszemi wielkiemi doinam1^ 
Nie znoszą one żadnej poufałości ze , 
ny artystki, nawet tak sławnej ' n k . p , 5 t f 

Bellincioni w locie pachwvci« 
obrazę odrzekła: 

. „Gdyby ekscelencja raczyłhW 

Na całe szczęście znalazłem młodu 
i przystojną towarzyszkę „pogrzebu" 
chociaż to jest profanacją; ale zacząłem 
rozmawiać z moją towarzyszką o fabry
kacji sabaudzkich serów. 

znajmić na wstępie, że pozwól' 
mać się zdała od dam swego t 0 ^„jc, 
stwa, byłabym przyjęta 
nie żądając żadnego wynagrodzę 

Doskonale 
rzeczy, bo w tern pracuje 

zna sję dziev;czy»a 

0* 
rai c ° 

się z góralką i uprosiłem ja..' a * / 
7. tego kunsztu pokazała, tutejsze s ^ 
ki mają buzie, do który-Ji n l , , ; > "J h r ni i f 
śmiać: więc gdy słońce z P o z 3 , . ^ 
zabłysło, doskonale mię:to " a s t r ^ $ i i i e 
proponowałem góralce spacer, 
docieraliśmy do kościoła. 

To był kres pogrzebu. 
Opuściliśmy orszak i posze dłe' 1 1' 

FRANCISZEK MOLNAR. 

Łopatka. 
i. 

W pierwszej klasie gimnazjalnej zbie 
ra się pióra, nowe stalówki i czyste stro
nice papieru. W drugiej i trzeciej — zna
czki pocztowe, w czwartej — minerały 
w piątej — rośliny, w .szóstej — liściki 
miłosne i amulety. 

W ten sposób przygatawiamy się 
stopniowo do zbierania pieniędzy czyli 
do sportu, który niektórzy uprawiają od 
ósmej klasy aż do ostatniego dnia życia 

Swego czasu porwała mnie również 
pasja zbierania czegokolwiek i muszę 
przyznać, że mój zielnik był najładniej 
szym zbiorem roślin w całej klasie. 

Byłem jednym w całej szkole, który 
prócz kwiatów zbierał również grzyby. 

Pewnego dnia nauczyciel pokazał 
nam w czasie lekcji niezwykłą rzecz 

Przedmiot ten mógł być z równym 
powodzeniem łyżką, szpadlem lub szu 
ietką. • 

Rączka zrobiona była z drzewa, dru 
ga część zaś — z żelaza. Nauczyciel po
łożył przedmiot na katedrze i począł ob
jaśniać lekcję, od ostatniego niezakoń 
czonego wykładu. 

Nikt jednak nie słuchał słów nauczy
ciela, oczy wszystkich uczniów zwróco
ne były na tajemniczy przedmiot, leżący 
na katedrze. 

Po lekcj; nauczyciel wziął przedmiot 
naszej uwagi do ręki i rzekł: 
J* To jest łopatka do wygrzebywania 
roślin z ziemi. Przyniosłem ją. żeby po
kazać klasie, w jaki sposób należy wy 
rywać kwiaty z ziemi wraz z korze
niami, któru stanowią najważniejszą 
część rośliny. Prawdziwy botanik nie 
mo?i' się obejść bez takiej łopatki. 

Sandor Jaroka, wysoki, chudy chło
piec w okularach, pierwszy uczeń w na
szej klasie podniósł dwa palce do góry. 

nau-— Czego chcesz? — zapytał 
czyciel. 

— Gdzie można kupić taką łopatkę? 
— zapytał podniesionym głosem. 

— W każdym sklepie z żelazem —'-
odrzekł nauczyciel, wychodząc z klasy 
wraz z łopatką, na którą zwrócone by
ły oczy czterdziestu sześciu chłopców. 

I I . 
Sandor Jaroka był pierwszym w kia 

sie, który kupił sobie łopatkę. Dowie
dzieliśmy się od niego, że ten niezbędny 
przyrząd dla każdego botanika kosztuje 
tvlko 40 krajcarów. 

W czasie najbliższej wycieczki ło
patka bardzo mu się przydała i bolało 
mnie to, że nic mogłem z niej tak samo 
korzystać. 

Męczyłem ojca tak długo, aż zgodził 
się wreszcie na wyasygnowanie czter
dziestu krajcarów i uszczęśliwiony po
biegłem do najbliższego sklepu z że
lazem. 

Na ulicy spotkałem jednak _ małą 
dziewczynkę z koszykiem pełnym róż
nych wiktuałów. 

Nie mogłem zapanować nad sobą i 
kupiłem kilka fig za dwa 'krajcary, są
dząc, że właściciel sklepu z żelazem 
sprzeda ini taniej łopatkę. Sprzedawca 
był 'cdnak człowiekiem bezwzględnym 
i nie chciał nic opuścić. 

Musiałem więc zaczekać do następ
nego dnia i wziąć od matki dwa krajca
ry. W szkole w czasie pauzy zachciało 
mi się nagle jeść i znowu wydałem dv a 
krajcary. Wracając ze szkoły ujrzałem 
w wystawie sklepu śliczne farby, od 
Których nic mogłem oderwać wzroku. 
Postanowiłem 'sprzedać podręcznik ła
ciński i kupić farby. Narazie pieniądze 
wyłożyłem z własnej kieszeni. Nie oa-
mięlam jakie jeszcze poczyniłem zaku
py, dość — że po powrocie do domu 
miałem tylko 20 krajcarów. 

Wieczorem ojciec wszedł do mego 
pokoju. 

— Co ty robisz? 
Przestraszyłem się. 
— Maluję... — odrzekłem drżącym 

łosem. 
Rozejrzał się po pokoju l chciał już 

wyjść, we drzwiach jednak odwrócił się 
jeszcze i rzekł: 

— Pokaż mi tę łopatkę... 
Ciarki przebiegły mi po plecach. 
— Nie mam jej... 
— A gdzie ona jest?... 
— Pożyczyłem koledze... 
Spojrzał mi badawczo w oczy. 
— Czy poto kupowałeś, by poży

czać!... Komu oddałeś? 
Wpadło mi na myśl, że Sandor Ja

roka bv} jedynym uczniem w klasie, któ 
ry miał łopatkę i odrzekłem: 

— Piżyczyłem Jaroka... 
— Komu?... Jaroka?... Ojciec.nie mo 

że mu kupić łopatki' 3... Mn trzy domy 
i nic może kupić synowi łopatki? A*mo-
że?... 

Ojciec wyszedł z pokoju i po chwili 
wrócił, trzymając palto i kapelusz w rę
ce. 

— Ubieraj się*— rzekł do mnie. — 
Pójdziemy do Jaroka... Gdy sie okaże, 
że skłamałeś... 

Zimny pot oblał mi czoło. Znałem 
mego ojca i wiedziałem, że nie lubi żar
tować. 

W korytarzu matka szepnęła mi do 
ucha: 

— Przyznaj się, jeżeliś wydał pienią
dze... 

— Nie! Nie wydałem! — odrz^ łem 
— kupiłem łopatkę i pożyczy'em kolę
dzie ! 

Wyszliśmy na ulicę. 
I I I . 

J:.roka, chudy, wysoki drab w oku-
]••>'• ch na ..-.dc miał lekcję z korencty-
torem, gdy zadzwoniłam do jego miesz-

ralką oglądać fabrykacje serów-.- . .. ( 

Ale ponieważ góralka M ' 1 f a ^ j c 
sery obchodzą mię, ale tylko P° ^ . 
dzie, więc..: nie -byłem poJC t l , y

 v V f a -
d*em i niestety nie wiele ź w i ' / / y ^ u ] ( cyJ* 
bryce serów, pod względem I » s t r .. 
nym skorzystałem. 2 t lpCt-

Ale zato smutny nastrój n l i n a J | C Z . 
nie. J, Doman°JH>» 

—• Tak... On się uczy- " r,< przJ" 
— Muszę się z nim rozmówi . , 

słał mnie pan profesor. • • .' 
Sandor wyszedł na kory ta- • ^ 
— Serwus Jaroka -~ r z C J c ' i e c**E 

Słuchaj, na c nerwowany i. 5 wier&n nil 
mój ojciec, on mi nie c n c e , , f ó r . ^ L j . 
kupiłem sobie łopatkę, na ,,a l<s>a 
pieniądze, lecz forsę w v d ^ C I ' b i c PR*/| 
kę i powiedziałem ojcu. zc ^ 
czyłem łopatkę, rozpnilesj • J c U \Kt 

pokaż twą łopatkę « l e c 5 

drzwi. 
/ . ' r n h n a pokojówka otworzyła 

Czy Sandor jest w domu? 

w'edz. że to moja... te 
chciał wziąć, to daj, a J» y i t, 
me pieniądze od matki i 
dobrze? . i v rn' 

$9 

Jaroka czuł, że głos a r • a C l i . ' Otó 
le. Widział moje łzy T ^ p t f t * 1 ™ 

ario ^ 
••• Dobrze. Zaczeka) 
Po chwili jedwik-wT' 
— Słuchaj — iv••>]» y 

mana. Brat mi ia zi > m a ' r , c 7 > - . M 
Pokazał mi odlamana r a , 
- Nie szkodzi - u" 

cu 'powiedz, że brat^ ( d ? ń j 
1 ak się też stało ...naiieJ 

chciał jednak przyjąć Ł i d \ e i i z 
udał się do ojca mego Ko» 
rą 

W domu powst a l ' fi?^ * 
z a Jf s ŹkoW' 

. odebrał go nazajutrz zy- u?Pf t# 
Biedny Sandor Wf05iy*«jfif t 

dhwiał się wcale. Moje Rr , i to^ # 
zaś do kłamstwa, wzbuci^ ^ 
cu ojca, który uważał. ' •{ea 
święcić za kolegę. . p r ze d no 

Sandor Jaroka urną" P^,,. g j 0% 
aty wskutek zakażenia j,v j c j laty WSKUICK ZUIva*.*;-'- . 0 ] i " | a 

życia nikt nie wiedział.,j wc 
terem, a nie ja. Nie njofij «ć ł c . ^ : f 
pogrzebie. Chce ^ J ^ \ ó 
mi okupić część t"C\^ v ' C ' kt'''.r I .ni | , a 

l.abilit wać teuo cMOP0^^ 
wzbudzał podziw swa 
wicjkłcj i i ł okularami l U i 
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Pierwszy dzień procesu Steigera. 
Odczytano tylko akt oskarżenia i przesłuchano oskarżonego. 

Jestem niewinny i na miejscu wypadku znalazłem się przypad
kowo—oto co zeznał Steiger. 

Lwów, 12 października. 
W dniu dzisiejszym p godzinie 10-ej 

3 , 1 0 rozpoczął się proces Stcigera w 
j ^ z i e karnym przy ul. Batorego. 
J^acli sądu jest pilnie strzeżony, a na 
^ obrad wpuszczani są tylko dzień 

^ karze, którzy uprzednio zarezerwo-
, sobie miejsca oraz publiczność za 
""etami. " * " 

Wchód zący na salę-musza 
won" a t s w e d ° w ° d y osobiste. Prze 
0 s , n

'
C Z £

ł cy odczytał na wstępie akt 
a r ż enia, który brzmi jak następuje: 

Akt oskarżenia. 
« / c * r ° ' C U r a t o r p r z y kadzie okręgowym 
iako t ° ^ ' e ° 5 ^ a r z a P r z e d tym sądem, 
2ost • n a * e m s ^du przysięgłych po 
Ma^ C c g 0 w areszcie śledczym Stani-
i ^ a S teigera, syna Chaskla i Rozalii 
I4 "OW, urodzonego we Lwowie, dii. 
ly g U d n i a 1900, przynależnego do gmi-
ligjl Z C z e r zec w powiecie lwowskim, re 
c 2 o n

m o ' Z e s z o w e j , stanu wolnego, ukoń-
flrwKo słuchacza praw, urzędnika 

N ą t k t n e 8 ° f i r n i y S - A ' C o , o n i a , e b c z 

to, * * z amieszkalego we Lwowie, o 
IrjW6 ^ c Lwowie, dnia 5 września roku: 

a) _ 
6ana

 w tamiarze pozbawienia życia 
% p r e z y d enta Rzeczypospolitej Sta-. 
% > 3 ^ O l e c h o w s k i e g o rzucN n a 

W Wśród szczególnie obciążających | 
dOrj s t

l n o ś c l . w sposób zdradziecko - I 
' a «v l !? n y bombę, wypełnioną materia 
^słt^uchoweml, która Jednak tylko 
«iVch dj Pałania przyczyn zewnętrz-
tem j a . e wybuchła, przedsięwziął za -
"rjśrj d

 0 sWawca w złym namyśle czyn 
<lui , s jJ* rzeczywlstego dokonania zb ro 
<l*{|Ca ^ t o b ó j c z c 

'•czeń 
âncj 

(Te le fonem od lwowsk iego korespondenta „II Republ ik i" ) 
gów wschodnich i z odwiedzin miejs
kiego zakładu sierot i II doiml techni
ków, przejeżdżał przez ul. Kopernika i 
plac marjacki do gmachu województwa. 
W chwili, gdy powóz, wiozący pana 
prezydenta, skręcał u wylotu ul. Ko
pernika w kierunku Placu Marjacklegc, 
rzucono z pośród publiczności, zebra
nej na rogu ul. Kopernika w kierunku 
powozu pana prezydenta pakiet, jak się 
później okazało, petardę, wypełnioną 
środkami wybuchowemi. Petarda prze 
leciała nad głową pana prezydenta, spa 
dając zawadziła o prawe skrzydło po-

ojczego morderstwa prowa 
- dokonanie zbrodni Jedynie skut 

^Dr*Vpadku „ l e nastąpiło; 
f ^ n y s l n i e używał materiałów 

cy c ł l J^cb jako środków rozsadza 
la w ten sposób 

"̂ Dlec ̂  z d r ° w i a 1 życia innych na nie 
"Młc^ 7 ' e ń s U v o , czem dopuścił się ad a) 
""I sk*w * e d , e paragr. 8 u. k. zbro-I 34 , y tobójr 

1 l 3 S I , , e * ° morderstwa z pargr. 

C k a d d ) z b r o d ^ , z p a r a K r 

% T • h wvbuchowych t 27 
8 u . k. D ' l f a r y C0dnych w myśl par. 

U , ^lach £

Z a s t o s o w a n , u P# - 34 u. k. 
k * W mi, 6 ^zcśnia'1924 gościł 
' '. fcna _. r a G h swoich dostoiną oso-
:>isfaM. P r e ? y denta Do V v u e n t a Rzeczypospolitej 

ha J«z Plerws; 0 j c i e c h °wsk ieKo , który 
H r ^ s z y ! L 0 d , C z a s u wybrania go 
* C ° * y r n c h

 r z a d w państwie, w tym 
Si P a ń s t w a

a r a r z e reprezntanta i 
^ i l l ^ ^ W Z J e c h a f d o Lwowa, cc-
V ? o d «nao a * ° ' k r z y z ™ Virtuti 
d ^ i c t n i e m ! ° n e * ° m I a s t a ' o r a z cc-
N e ? ! zapot ' W o i m osobistym «, 
l V > l a ^7 'edz lancgo „a dzień 
d 0 i a r W w - 4 Otw_™.i- » ^ otwarcia we Lwowie 

V V S c nodnich 
i — Odpowiednio 

doniosłości tych odwi . V n "astrół u 

H *° Pobytu 

2> * ° £ L
 W y D a d

' < i e m . któn 
* I ^ e n ^ T ?

8

* * " d"Iu pobytu 

i fiwla. 
- przyj 

l e i owacyjnie wsze-
v mysi ułożonego pro-

we Lwowie po-

Stanisław Steiger. 

wozu i potracona na ziemi kopytem ko 
nia rotmistrza Wysłucha, który pełnił 
służbę oficera honorowego przy osobie 
pana prezydenta, rozsypała się tak, że 
do wybuchu jej wskutek tego wypadku 
nie doszło. Spalił się tylko papier, w Ja 
ki petarda była owinięta, oraz część za 
wartych w petardzie, a następnie na 
ziemi rozsypanych materjałów wybu
chowych. 

Na miejscu pozostała sama nieznisz-
czolia ogniem petarda długości 10 cm. o 
średnicy 4 cm. oraz rozsypane koło niej 
resztki niespalonych materjałów, które-
ml była .wypełniona. Badanie drogą 
chemiczną analizy pozostałei zawarto
ści przez rzeczoznawców wykazało, iż 
petarda wypełniona była trzema rodzą 
ianii materjałów wybuchowych, miano
wicie dynamonem, żelatyną wybuchową 
I ekrazytem, co—zdaniem znawców - -
wskazuje na to, że sprawca zabierał się 
do sporządzenia bomby z wielką znajo
mością rzeczy, gdyż przewidywał, że 

gdyby Jeden z materjałów wybucho
wych zawiódł, to dalsze musiałyby spro 
wadzić zamierzony skutek. Każdy bo 
wiem z tych materjałów mógł był sam 
z siebie spowodawć eksplozję bomby. 

Sprawca, dla wywołania tern więk
szej eksplozji i spotęgowania kilkakrot 
negc siły wybuchowej oraz jej skutków 
mrieścił nadto wewnątrz petardy czte 
ry spłonki, wypełnione piorunianem 
rtęci, które, posiadając płaszcze meta
lowe, dają przy wybuchu znaczną ilość 
odłamków. W środku ftetardy nadto 
znajdowała się w dynamicie spłonka po 
łączona ze stopiną prochową, t j . lontem 
przeprowadzonym na zewnątrz przez 
dziurkę w denku petardy. Petarda ob-
c :ążona była 48 gramowym kawałkiem 
ołowiu, który również służył do spotę
gowania następstw wybuchu przez sil
ne wyrzucenie go w razie eksplozji po-
cirku. Łączna zawartość petardy wyno 
siła około 50 dkg. wymienionych środ
ków wybuchowych a siła ich wybucho
wa spowodowałaby — wedle orzecze
nia znawców — w razie udania się wy
buchy, znlszeczenie wszystkiego w pro
mieniu 8—10 metrów, a w szczególno
ści w konkretnym wypadku zniszczenie 
powozu I koni i spowodowałyby śmierć 
osób w tym promieniu sic znajdują
cych, a co najmniej ciężkie ich uszko
dzenie. Petarda sporządzona była zu
pełnie prawidłowo i zdolną do wybuchu 
a jedynie wskutek wypadku, który spo 
wodował wysypanie się zawartości, nie 
nastąpiło zapalenie się dalszych mate
rjałów wybuchowych. 

Jako podejrzanego o dokonanie tego 
zamachu aresztowano na miejscu Sta
nisława Steigera, który po przeprowa
dzeniu dochodzeń postawiony został w 
dniu 15 września 1924 przed sąd doraź 
ny. Sąd doraźny, po przeprowadzonem 
w dniach 15 i 1(5 września 1924 jawnej 
rozprawie, wyrokiem z 17 września 0-
rzekł dla braku jednomyślności sędziów 
odesłanie oskarżonego przed zwyczaj
ny sąd. 

zeznania' Steigera. 
Potym sąd przystąpił do przesłuch! 

wania oskarżonego Steigera, który 0-
śwladczył, że nie poczuwa się do winy, 
Przedstawił on przebieg swego życia i 
zaznaczył, że wk rytycznym dniu miał 
Iść do biura, w którym praca rozpoczj 
nała sle o godzinie 3-eł. Ponieważ miał 
napisać jakiś list gratulacyjny dla szefa 
biura, wysedł r domu wcześniej i klech 
przechodził ulicą Kopernika, zobaczył 
kordon tinllcj] i tłi:my > prŹypV>iri«lał sn-

2 3 i n t e r p e l a c j e w k o m i s j i 

w o j s k o w e ] 

na temat afer i nadużyć w M S W o ś s l \ . 

Iły "5C ] 

s i ; d n a k S i 1 : ? 2 " 1 t y c » chwii 1 

cają w 
Jentą t 

ffodz 

i- w dniu 5 wrześ-
K d V pan prezydent 

1 5 z otwarcia Tar 

Warsz. kor. ,.11. Republiki" telefonuje: 
Na sejmowej komisji wojskowej m. 

in. wygłosił referad poseł Anusz o afe
rze Głąbińskiego. 

Ppułk. Petraiyckj w gocfoinneni prze 
mówieniu 

odpowiadał na 23 interpelacje wnoszo
ne przez przedstawicie!! klubów sefaop* 
wych co do całego szeregu v, dc;>ar 

tamencie gospodarczym i departamencie 
X przemysły wojennego min. spr, wojsk. 

W ciągu posiedzenia komis :i kilka
krotnie uchwalano poufność obrad. 

Posłowie wyrazil i duże niezadowolę 
nie 7. treści odpowiedzi, jakich ud/ielał 
ppulk. P.ilraiycki na poszczególne inter 
p-*1 -?;e; dyskusję jednak wobec spćinlo 
ncj pory rosl-nawiono'odroczyć do na-

bie, że prezydent Jest we Lwowie. Za. 
trzymał się na chwilę, aby ujrzeć pana 
prezydenta. 

Na tem o godzinie 2.30 dalsze roz. 
prawy odroczono do Jutra do godziny 
9-ej rano. 

Kulisy sprawy Ste igera. 
Minister spraw wewnętrz

nych przeciwko policji 
lwowskiej. 

W sprawie Setigera umieścił, blisko 
sfer rządowych stojący, warszawski 
„Kurjer Czerwony" następujące bardzo 
znamienne uwagi: 

Od pierwszej chwili działy się w te) 
sprawie niesamowite rzeczy. Zdawa
łoby się, że sprawa jest, jasna i brak w 
niej miejsca dla jakichkolwiek wątpli
wości. 

Tymczasem okazało się, że wątpli
wości co do winy Steigera istnieją I to 
nader poważne. Cały szereg osób urzę 
dowych podał w wątpliwość zeznania 
baletnlcy Pasternakówny. 

Do osób tych należeli: członkowie 
straży bezpieczeństwa pana prezydenta 
szef policji politycznej p. Swolkicń, szef 
lwowskiej policji politycznej p. Sawicki 
b. szef warszawskiej policji politycz
nej p. Piątkiewlcz, którego delegował 
do Lwowa dla przeprowadzenia docho
dzenia b. minister spr. wewnętrznych p. 
Huebner i wielu innych. 

Natomiast wierzyli Pasternakównle'. 
komendant policji mundurowej we Lwo 
wie p. Łukomskl, p. komisarz Kajdan 1 
inni. 

Po stronie pp. Łukomskiego, Kajda-
na i Innych stanął prezes dyrekcji poli
cji we Lwowie „radca dworu" Reinlen 
der i wkrótce również przyłączył się 
do niego „nadprokurator" lwowski 
„radca dworu" Malina. 

Pp. Sawickiego, Swolklenla I Pląt-
klewicza poczęło popierać min. spr 
wewnętrznych. 

Zaczęła się nierówna, zdawałoby się 
walka prowincjonalnych władz z wła
dzami centralncmi. 

Lwów począł traktować sprawę ja 
ko swoją wyłączną, własność do której 
wzbraniał „wglądu warszawistom". Do 
chodziło do tego, że najwyżsi urzędni
cy lwowscy, wzywani przez władze 
centralne do Warszawy, kładli się do 
'<'"/ka I pod pozorem choroby odma
wiali przyjazdu, aby tylko uniemożli
wić znienawidzonym „warszawistom" 
nadzór służbowy nad sprawą. 

W takich oto warunkach rozpoczy
na się proces o* europejskim niestety roz 
s!łos!c. Najnoważnie.ftze organy angiel
skiej nrasy (Times, oWwwer) nazwały 
proces lwowski znacznie gorszym, niż 
głośna ongiś sprawa BcjUsa. 

Dalecy jesteśmy od wypbwladanli 
zdania o wjnle Steigera przód wyro
kiem, lecz kategorycznie donngamy 
„łc. a»>v przestano sprawę Steigera trak 
tować («k° prywat** lwowska sbrawę, 
»-ł/>f»' try r , , ,n bro"''* " 

lapisał w hi-
W r>T"? •'•bcc 
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Wschód słońca o g, 5.50 
Zachód o JJ. 4.56 
,V'sch. księżyca o 3.55 
Zachód o p. 2,46 
Długo- dnia 9.25 
Ittnło dnia g. 5.27 

k i a o b y w a t e l s k a ' w Ł o d z i 

Historja krótkiej ale barwnej karjćry policyjnej* 
opowiedziana przez „rewirowego" drugiej dzielnicy. 

Wyrok 
Neurastenik Stefan Kotwica jest os

karżony, że z poczekalni lekarza cho
rób nosa i gardła wtargnąłd o gabi-
letu przyjęć i wymierzył siedzącej tam 
na fotelu pacjentce, której nigdy przed
tem nie widział na oczy, straszliwy po
liczek. 

Oskarżony, lekarz i pacjentka są o-
becni na rozprawie sądowej. Pacjentka 
wnosi powództwo cywilne w wysoko 
ScI dwuch trzonowych zębów. 

— Czy to jest pani, którą pan spoli 
czkował? — pyta sędzia surowo. 

— Nie wiem — odpowiada Kotwica 
— nie przyjrzałem się jej dokładnie. 

— Niech oskarżony opowie przebieg 
zajścia. 

— Siedziałem wielce znleclerpliwio 
ny w poczekalni, bowiem lekarz miał 
mi tylko wpuścić jakieś krople do nosa, 
i na ulicy oczekiwał mnie kupiec z go
tówką. Słyszałem przytem głos leka
rza, który mówi ł : „Tak, proszę pani, 
teraz wpuszczę coś do nosa; proszę o 
głęboki wdech, gdy powiem dwa... 
Raz, dwa... Ależ, proszę pani, poco 
było oddychać już, gdy powiedziałem 
raz... Proszę czekać, aż powiem dwa i 
dopiero wtedy odetchnąć... Nie, pro
szę kochanej pani, teraz znowu wdech 
nastąpił dopiero, gdy powiedziałem 
trzy... A więc jeszcze raz... Raz, dwa.. 
Pani zupełnie nie oddycha; nie rozu
miem, jak może pani wytrzymać bez 
powietrza tak długo! Powtórzymy 
zabieg... Proszę: raz, dwa, trzy"... 

Przez pół godziny przysłuchiwałem 
się bezowocnym perswazjom i wysi ł
kom lekarza, poczem wbiegłem do gabi 
netu i wymierzyłem siedzącej tam ko
biecie policzek. 

Sędzia był szczerze zakłopotany i 
Uśmiechał się półgębkiem. 

— Proponuję — rzekł po chwili — 
aby sądowi dana była możność naocz
nego zaobserwowania przebiegu .całego 
zajścia. Woźny, proszę podać krzesło! 
Powódka cywilna, p. Lucyna Węgliń-
ska, zechce usiąść, a pan, panic dokto
rze, spróbuje wykazać ten sam zabieg, 
co wówczas przy zajściu. 

Po dziesięciu minutach eksperymen
towania sąd udał się na naradę i wyniósł 
wyrok, mocą którego... p. Węglińska 
skazana zjostała za naigrywanie się z 
sądu na trzy dni bezwzględnego aresz-
•u Alfa. 

Przed niedawnym czasem cały kraj 
uroczyście obchodził dziesięciolecie ist
nienia policji państwowej. 

Pamiętamy wszyscy zaczątek tej 
służby hezpieczeństwa publicznego w 
Łodzi w postaci 
ad noc zorganizowanej milicji obywa

telskiej. 
Ludność, zdając sobie dokładnie spra 

wę z tego, że półmilionowe miasto nie 
może być ani przez chwilę wydane na 
łup mętom społecznym, ochoczo garnę
ła się pod sztandar samoobrony. 

Nikt nic wybierał stanowisk 

biała opaska szeregowca była równie 
zaszczytna, jak zielona opaska naczel

nika. 
Wszyscy stanęli w potrzebie i ocho 

czo zabrali słę do pracy. Wprawdzie 
po kilku miesiącach zaczęły się do sze
regów straży bezpieczeństwa zakradać 
rozmaite niewłaściwości, prywata, nad 
użycia „władzy", samowola etc, ale 
pierwszy okres pracy jest naprawdę 

jasną kartą w wojennych dziejach 
Lodzi. 

Piszący te słowa miał zaszczyt być 
od pierwszego dnia istnienia „rewiro
wym" I I dzielnicy milicji obywatelskiej 
I podczas swej 
krótkiej, ale barwnej kariery policyjnej 
miał okazję napatrzeć się na wiele rze
czy, smutnych, lub wesołych, ale bar
dzo ciekawych. 

Obecnie pragnie podzielić się z czy
telnikami „ I I . Republiki" kilku fragmen 
taml swych wspomnień. 

Nie były one nigdy spisane i dlatego 
mogą grzeszyć pewnemi nieścisłościa
mi i przeoczeniami. Zostają jednak dziś 
odtworzone z niezwykłym zapasem do 
brej woli i z maksymalnym wysiłkiem 
umysłu. 

Czytelnicy raczą się wobec tego u-
zbroić w odpowiednią dozę pobłażli
wości i wyrozumiałości. 

Za jedyne oświetlenie służył dro*^ 
płomyk gazowy, w którego drgają 
świetle sala robiła odpowiednio P 

też 

dzielnicowego lokował w pace, którą 
zaimprowizowano w kurytarzu, prze
dzielając jeden bok kurytarza drewnia 
nemi ściankami na małe klitki. wrażenie. Otóż inspektor, czy — 

Dzielnicowym był ś. p. inż. Leon rektor owego gimnazjum, przenoś* 
Koźmiński, zacna naprawdę dusza, czło swe doczesne mienie na stacje, 
wiek o nieskazitelnym charakterze i po pomniał zabrać niewinny przyrząd 
dziwu godnej prostolinijności. okurzania dywanów, składający s™ 

Pracy w Milicji Obywatelskiej od- powietrznej pompy ssącej I 6^°"' 
dawał się ze szczerym zapałem, śwlc- węża 
cąc wszystkim podwładnym przykła- z a k o n c z o n o g o c z e m ś w r o d z a j u ^ 
dem sumienności i obowiązkowości. u - j | { j 

Codziennie o godz. 8-ej rano przy- p r z y r z ą d ten wsysał kurz z dy^ 8; 
chodził do lokalu dz.elnicy. Nocny dy- n ó fl . w y n a I a z c a n i e p r z y p u f ' 
zuniy podawał mu wspominaną KSIĘGĘ c , b a n | d .Q , rf/jc s p c l n i a ł f f 
prolokułow, w które., na MARGINESIE R A T U L N K W I Z Y C Y J N C G 0 . 
CZYNIŁ swe uwagi, a WŁAŚCIWIE wyroko Q m g d y z a i w a r d z i a I y z ł o d z i e j 
W a ń » . . . . .» . .. nie ulegał wymowie pasków i szP ... 

By ły to wyrok, naogół dyscyplinar- k o m e n d a n t ( ( W a l o w k i S oświadczał t 
ne, proste, ujęte w niezwykle lapidarną sem donośnym 

„Do sali tortur"! 
Zdumionego opryszka w,. . -

no, z pompą po schodach do opisani 
li, tonącej w groźnym półcieniu-

Tutaj pozbawiono go 
przeszkadzających częrci 

formę. 
Chłopiec np. kradł jabłka ze strąga 

nu. Dzielnicowy pisał czerwonym ołów 
ki cm: 

„monit I lanie". 
Brało się wówczas takiego łobuza, 

tłumaczyło mu się, że kraść nie należy 
bowiem za to i więzienie za życia grozi 
i piekło po śmierci, poczem dawało mu 
się 
25 na niewymowna, a goła część ciała 
i wypuszczało na wolność. stkich przygotowań cierpła s k L n *0 

Plunął jakiś andrus przechodzącej stóp do głowy. Komenda » z ' u

 a <jo 
pani na żakiet. Dzielnicowy pisał: „do- brzmiała mu w uszach, jak sło^ 
bę o chlebie I wodzie I za uszy", a wy wódcy plutonu ekzekucyjnego-
rok był spełniony skrupulatnie i sumień Rozpoczynały sięt ortury: ^ 
nic. Taki był naogół wymiar drobnej Kręcony wprawną ręką odRu fZ0C^ci<) 
sprawiedliwości w II dzielnicy M. O ocZJ 

rozciągano na desce, p r z y t r a l r z a n

o C ^ 
ce i nogi rzemykami do deski, P . 

|padała straszna komenda: 
„Zaczynać'41 

Na złodziejaszku już 
podczas _ 

Osobiste. 

Komisarz atądu na m. Łódź, p. Sta
nisław Iżycki zakończył urlop wypo
czynkowy i z dniem wczorajszym objął 
urzędowanie 

Ławnik - przewodniczącyw ydziału 
nandlowego ' magistratu, p. Józef Mu
szyński, powrócił z urlopu wypoczyn
kowego i z dniem 12 b. m. objął urzę 
dowanle. 

Szajbler i Grohman 
jeszcze nie wypłacili robotnikom 

za ubiegły tydzień. 
Jest to dosadną ilustracją 

obecnej sytuacji. 
Zakłady Zjednoczone Schelbler 

Grohman nie wypłaciły jeszcze dotycb 
czas swym robotnikom za ubiegły ty
dzień. 

t 

I 
(Głosy samobójców) 

Milicja przy robocie. 
Dzielnica II M. O. mieściła sic przy 

ul. Pomorskiej Nr. 18, tuż obok gmachu 
żeńskiego gimnazjum, którego wzglę

dna dziewiczość zachęciła, jak wiado
mo, ojców miasta. 

Centralnym punktem dzielnicy była 
niewielka salka, w której stale dyżuro
wał „ rewi rowy" , popijając ze swymi 
znajomymi herbatę z wiecznie syczą
cego na maszynce czajnika. 

W chwilach, wolnych od zajęć, ko 
misarze (z żółteml opaskami) grywali 
namiętnie z szeregowcami 

w stukułkę, chemlu de fer'a, lub w oko 
a zima na rozgrzewkę również 

w ..zgadnij, kto bije?" 

Naogół jednak pracy było wiele 
Gorliwość nowych adeptów sztuki pol 
cyjnej była nieco przesadna i stąd co 
pięć minut sprowadzano jakiegoś ober 
wańca, przeważnie Bogu ducha win 
nego. 

Ten 
„stał przed wystawą I zdaje słę chcia 

wybić szybę". 
Tamten „wszedł w podwórze i coś 

za bardzo się rozglądał". 
Byl i jednak i poważniejsi przestępcy 

którzy ściągali jabłka ze straganów, rzu 
cali kamieniami na jezdnię, pluli prze 
chodniom na palta etc. 

W każdym wypadku dyżurny „re 
wi rowy" wpisywał do księgi odpowie 
dni protokuł, a winowajcę do decyzji 

Krzyżowy ogień pytań 
i „sala tortur". 

Zdarzały się jednak wypadki groź
niejsze. Sprowadzano niemal codzien
nie dorosłych już złodziei, traktujących 
ten fach poważnie i zawodowo. 

Taki wykwalif ikowany opryszek wę 
drował właściwie do więzienia, ale w 
dzielnicy przeprowadzało się przedtem 

śledztwo pierwiastkowe. 
Węch śledczy początkujących agen

tów I Ich zdolności wywiadowcze naj
częściej zawodziły, złodziejaszek gwi
zdał na 

„krzyżowy ogień pytań" 
i całkiem widocznie urządzał sobie we
soły spektakl z zakłopotania badają^ 
cych go „specjalistów". 

Wówczas przystępowano do garbo 
wania skóry. Był to środek przeważnie 
skuteczny. 

Nie brakło jednak zatwardziałych 
grzeszników, którzy w myśl przysło
wia, że 

„siedzenie nie szklanka", 
cierpliwie brali w skórę i nie chciel 
śpiewać do rzeczy. Dla takich ptasz 
ków istniała w II dzielnicy M. O. 

„Izba tortur". 
Już widzę wyraz oburzenia na wa 

szych twarzach, kochani Czytelnicy. 
W 20 wieku izba tortur? Nic oba 

wiajcie się! 
Nasza inkwizycja była ściśle utrzy

mana w ramach ersatzu, za jaki uwrf 
żuliśmy milicję. 

W obszernej sai! na f piętrze ucieka 
jące gimnazjum pozostawiło stosy ksiąg 
papierów, dokumentów i fotografii, nad 
którymi panował portret „najmiło^ci-
wiej nam panującego cara Mikołaja I I " . 

Wielki żyrandol ze środka sali zdą
żyli zabrać uciekający, czy też ukraść 
n . którzv pozowali 

miąć I zgrzytając, usiłował ° c z 

obnażone kształty. ^ t f 
Eksperymentowaliśmy d z i a | a n 'ć | , |o; 

go przyrządu ńa własnem cle • 0 
dził on jedynie w dość p r z y j -
energiczny sposób gołe ciało, "fatf} 
dnych ujemnych wrażeń n i e 

ale 

w a ł - de!'' 
Jednak zasugcstjonowany " 

kwent'' był przekonany, że go J " 
żywcem obdzierała z w y e 3 1 * 0 * * 

skóry, ,^0 
błagał o litość i przyznawał sio 
stkiego. 

W ten sposób izba tortur H ° 
cy M. O., nie kolidując z 
prądami w kryminologii, p r z e Z £ ' 

--S godnie spełniała swe SLAj$ 
Niestety złodziejskie społ

e C Z 

po kilku tygodniach 
z wąchało pismo nose"1 ^ 

niebawem musieliśmy 

IW 

ze 
stwierdzić, że obieżyświaty i 
sobie grozę inspektorskie.- W 
dywanów. ,| ydbe ^ 

Cudowny sprzęt w y s z C

J a d n c s 

go z użycia.i Powiększy*^. r j i p j e c l 
no spoczywających w kacie ^ » 

Złożył mandf ; 
T n i e zastał o d ^ W 

P.Rozenbaumnie^cti 
jednocześnie n» j 

posiedzenmcn^ 
Centralne s t o w ą r f y s z < a ^ g 

przemysłowców ( P i o Ł r k 0 > 
mu je nas, że p. Leopold ^ c J c a ^ 
został 'cofnięty przez rau. . 
j._.J l._ _«*«*>-iJn«ł Z»0",J 

ejże komisji w charakterze,^ ^*yS 
względu na to że P ° « e d ? S r e f l i « * 
zbiegają się często z ^ 
sji apelacyjne; pr zY ,]0^ef'A. 
spraw podatku p r z o m y s t o ^ ; ^ 
rej o. Rosenbaum «-ównlP ' 
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Krwawy w ę z e ł miłości i zbrodni . 

ra irageaja rodzinna. 
0 chała wielu, z d r a d z a ł a wszystkich i uczyniła z brata mordercę. 

Sąd skazał heterę-Kowalczykową na 6 lat ciężkiego więzienia. 
•*lc ciekawą sprawę rozpoz-* * w y k l 

V y n a

W °J^U wczorajszym sąd okręgo-
irtę P°siedzeniu karncm, któremu 

vodniczy} s ą d , z i a Arnold w asysten-
*• o. Zienkiewicza i Sztalewa. 

h\y^n , 1 9 1 9 Jan Kowalczyk zamiesz 
w s i Wola Buczkowska powiatu Ł 

i Ani • W s t ą P ^ w związek małżeński 
C>e s,,°n i n^ Szymczyk mieszkanką wsi 

Poi V. l c Ż ą c ^ o b o k W o l i -
V e .Sdv+ C i e m a * ż e ń s k i e nie było szczęśli 

i i 
^^kowa stale zdradzała męża z 

u , . parobkami, 
ko^ L a Ł 1 «ci, które powiła Kowalczy-
} K P w ^ ° n i e z b y t pewnego pochodzenia 
do S w f 2 ™ nie bardzo przyznawał się 

ty V c h Maleństw. 
! epe r o ^ C z a s zdecydował Kowalczyk od 
firjc. Va<^ s Wą żonę od parobków i 
l»fc«u , i ' a . d r i ć ri« d o i n n c ) w s i - l c c z z o " 

g 0 k ' lkakrot tnie uciekała do Woli 
s j ' I e i i gdzie ostatecznie zapoz

na s

 Z s'°strzeńcem swego męża 38 
* b i e ! a n i s ł a w e m Krzyszkowskim, któ 

« lern czasu 

"4ła 
K 

»tnj 
to 

S* s fej oiicjalnym kochankiem. 

»oV/a

 l l e Wio Kowatczykowej pod 
^ ł a j ^ * " 1 1 °kiem męża, przeto wyprą-

, 5° małżonka za różnemi inte t 6 S d " 
* ' * h W f a k n a) 'dalszych czasie 

^ go 

okolic, a 5 

który popadł 2 każdym, 
?en s Pod,., rękę 
2 k i e d

t a n r Ł C C 2 Y przetrwał do. roki: 
• '* l^»ć *° Kowalczyk zmuszony był 
Je8o, k t ó r

n 4 . P^acę do Poznania, a żona 
Mał ' , U Ż n ' c wystarczał Krzyszko 

" ^ i e ń r ! 8 i ę d o £ ^ P n a dla każdego 

Nia, fl

eg° d n i » wrócił Kowalczyk z Po 
P»ox ° ^ B d r i a w H 

? ' ^V mó\vk- • ' e g 0 ż o n a ' P 0 0 2 3 - 1 czynić 
Mi * Mi 

i, l 
zony 

ecz 

-cydował Kowalczyk wy 
sobie 

J n°n'eważ bardzo ją kochał 

*klePik , v

5 l a ł o 2e wsi i założyć 
n a n . l n n e i okolicy, lccz i ten plan 

N fc

 l C 2 e m . gdyż 

umiała dobrać sobie to 
M l , f aln i 6

 W a r z y s * w o , 

(f l S c l J V y l ą M n i e m < J s k i e 

> a l c z v U ° W s k i był nadal kochankiem 
Ilu . 'Nowe! : 

ecz nie przedsiębrał żadnych kroków 
rozwodowych, przypuszczając iż 
nadejdzie wreszcie czas kiedy żona jego 
przypomni sobie o obowiązkach matkj i 

gospodyni, 

zaprzestanie hulaszczego życia, k'.:'re-
go. jak przypuszczał Kowalczyk, będzie 
miała wkrótce dosyć. ' 
Kowalczykowa jednak absolutnie nie my 
siała o zaprzestaniu tego trybu życia, a 
nawet znalazła osobnika, który podjął 
się 

za nagrodą 100 złotych i kupno roweru 
zgładzić ze świata jej męża. 

Osobnikiem owym był rodzony brat 
Kowalczykowej Juljan Szymczyk, któ
ry nadzwyczaj kochał swą siostrę, a któ 
ra poczęła przed nim skarżyć się na ty-
ranję męża i poczęła opowiadać młode
mu bratu liczącemu zaledwie lat 19, że 
dłużej nie będzie mogła z mężem swym 
żyć, gdyż 

woli śmierć niż spółżycie z nim. 
Młody Szymczyk przejął się losem 

siostry i podjął się za cenę roweru zgła
dzić ze świata swego szwagra, jednak z 
wykonaniem zamachu wstrzymywał się 
bojąc się odpowiedzialności. 

Pewnego dnia dała Kowalska swemu 
bratu 

kieliszek jakiegoś płynu 

prosząc by dał jej mężowi do wypicia 
Gdy Szymczyk spytał, co zawiera kie 

liszek siostra odpowiedziała, mu aby 
płyn {cn wypróbował na psie, dając mu 
na sztuce mięsa kilka kropel, gdyż jest 
to najsilniejsza 

trucizna na myszy i na szczury „Kaps" 
która powinna działać niezawodnie. 

Młody Szymczyk wziął truciznę, jc 
dnak nic uczynił z niej użytku gdyż w 
ostatniej chwili 
jakaś niewytłumaczona siła odwiodła go 

od tego zamiaru 

a nawet wyznał przed szwagrem, że ktoś 
chciał go zamordować. 

Minął jeszcze rok życia dla nieszczę 
śliwego Kowalczyka a małżonka jego w 
dalszym ciągu zdradzała go z Krzyczko-
wskim. 

Dnia 22 kwietnia 1925 roku odbyła 

Kowalczykowa naradę z bratem swymi nał się całkowicie do winy, wyjaśniając. 
Szymczakiem i kochankiem Krzyczkow-
skim, w celu 
ostatecznego zgładzenia męża ze świata 
ponieważ ostatniemi czasy począł on na
tarczywie dokuczać swej żonie aby za
przestała go zdradzać, 

Oczywiście, że młodemu Szymczako 
wi nie opowiedziano wszystkiego a da
no mu do zrozumienia, że Kowalczyk 
chce pobić żonę. 

O godzinie 12 w nocy Kowalczykowa 
położyła się spać przyczem nie zamknęła 

że za zabicie szwagra miał dostać od sio 
stry 

rower j 100 złotych, 
wyjaśniając również, że do wszystkiego 
namówiła go siostra i Krzyczkowski, a 
w konkluzji opowiadając sądowi, że nie 
mógł patrzyć na męczarnie siostry. 

Natomiast oskarżona Kowalczykowa 
nie przyznała się, całkowicie do winy, 
twierdząc że nie widziała kto napadł 
na męża, lecz do zdrady przyznała się. 

Z głupią miną zeznaje oskarżony 
i ) u i v l Y *C1 V yuw n i ł v v, u w i ł a tut z.u.j.**«v*-*t*̂  t r t f • t i r • 

drzwi prowadzących do sklepu, którędy K r ^ k o w s l u , który o mczem 
nic wie 

i do niczego się nie przyznaje za wyjąt
kiem współdziałania przy zabójstwie. 

Zbadany w charakterze świadka Jan 
Kowalczyk ze łzami w oczach opowia
da o swym życiu, zaznaczając, że przez 
kilka lat nie chciał udzielić żonie rozwo 
du przypuszczając iż ta zmieni wkrótce 
tryb życa i uczuje się prawdziwą matką. 

Przemówienie prokuratora. 
Przedstawiciel urzędu publicznego, 

p, prokurator Jan Skabiszewski w treś* 

dostał się jej brat Szymczak 
trzymając w ręku pilniki 

ponieważ był ślusarzem. 
Młody Szymczyk dostał się przez | 

sklep do mieszkania swej siostry, a na
stępnie 

uderzył pilnikiem w plecy szwagra 
który spał na łóżku plecami do góry. 

W pierwszej chwili Kowalczyk nie 
wiedział skąd padł cios, lecz zerwał się 
z łóżka i począł ścigać po ciemnej izbie 
napastnika, który w międzyczasie zadał JJw^ni { r M C Z O w e m p r z e m ó w i e u i u uza-. 
mu jeszcze kilka ciosów żelazem w gh> ^ ^ wynikach prze-
wę, a następnie potoczyli się obydwaj na w o d ń sądowego, winę wszystkich trojga 
ziemię, oskarżonych, W dokładnej analizie 

W tej samej chwili zerwała aię z łóż s r c z € g 6 ł ó w 6 letniego potyda małteń, 
ka Kowalczykowa złapała siekierę i pod s k i e g 0 Kowalczyków wyjaśnił przyczy< 
biegła do walczących na ziemi, n y T m j i ż p o ^ i e ^ y oskarżoną a 
zadając mężowi kilka uderzeń obuchem j e j m ężem, którego powodem było wy< 

w rękę. stępna miłość względem oskarżonego 
Kowalski krzyknął z bólu, lecz w tej sa- Krzyczkow&kiego, silniejsza aniżeli pc~ 
mej chwili kiedy traoił przytomność za- czucie obowiązków żony i matki. Na-
uważył żonę swą która najspokojniej stępne przystąpił prokurator do opisu 

przebiegu zajścia, którego ofiarą padł 
poszkodowany Kowalczyk, zobrazował 
całą ohydę postępowania oskarżony.m, 
którzy nie licząc się z tern, iż godzą w 

w świecie 
odłożyła siekierę i położyła się jaknaj-

spokojniej spać. 
Wówczas Kowalczyk złapał za gar

dło napastnika i ręką dolknął jego twa
rzy wykrzykując w tej samej chwili 

„Julek to ty", 
gdyż wiedział, że \v całej wsi nikt nie 
chorował na ospę prócz jego szwagra, 
ponieważ poczuł pod ręką ślady od ospy. 

Julek w tej samej chwili, wybił rę
ką szybę i wyskoczył oknem udając się 
do domu i obmywając sobie zakrwawio
ną rękę. 

Oskarżony Juljan Szymczak przyz-

w len*.? , 
izbie 

ic*as 

| 1 Wówczas poczęła ona 
ycia się męża, a bezczcl -

«<taj S U ^ ł a do tego stopnia, że 
e n °cowa ł a z Krzyczko w 

v * e i 

fidy obok, nie wiedząc o 

2a rnord He 
C • ^ i e « * W a n U m ( J f c a Powstał 
C ł Wc / iT 8 * 8 ' *dy Kowalczyk za 

j [P°* iar i łoś c i > V V 8 k i C i n U w S t Q p U d ° 
ki? s V s t 4 0 V V a l c ^ k o w a z n a i a z ł a 

ą, k t 0 r y m b y w a n i a s i e z koc 

i 

sobie 

£feitj i kóv S r , 0 t y k a l a s i ę w m i e s z k a ' 
VrrT> a l czyk l e u V

v

W e W s i C z « t k ó w . 
" o k u y ł s f o r m o w a n y o każ-

] n i e w i c r n e j małżonki 

Echa d e f r a u d a c j i w e l e k t r o w n i ł ó d z k i e j . 
-:o:-

flluil liii suń 

życie spokojnego i dobrego człowieka, z 
wyrafinowanem i po dokładnem obmy
śleniu planu działania, urzeczywistniali 
swe niecne zamiary, w końcu swt£o 
przemówienia wnosił rzecznik oskarże
nia publicznego o skazanie Kowalczyko
wej na 10 lat ciężkiego więzienia, Szytn 
czaka — 8 lat c. w.. Krzyczkowsklego 
zaś na 6 lat-

Adwokat Łaski, obrońca Szymczaka 
domaga się jaknajłagodniejszego wymia
ru kary, motywując swe żądanie wielkim 
afektem miłosnym jaki uczuwał mało
letni brat dla nieszczęsnej siostry.-

Adwokat Krukowski obrońca ŁCowaJ 
czykowej wnosi również o łagodny wy
miar kary gdyż i tu miała miejsce ku 
Krzeczkowskiemu. 

. Adwokat Lipiński domagał si^ dis 
_ . . « • ~ M . n / . n m « S I / A n i Krzeczkowskieijo uniewinnienia, gdyż 
Sprzeniewierzył powierzone mu przez pracowników n i c b t n b c z p

8

o ś r c d n i o p r z y u s U o w a n i v 

oszczędności, które wynoszą około 70,000 złotycn. z a bój S twa i działał również w afekcie k« 
karty, podczas której 

samobójców 

W związku z podaną we wczoraj
szym „E.\pressie" wiadomością o defrau 
dacji dokonanej w elektrowni miejskiej 
prze/kierownika biura wypłat Kowal
skiego, wychodzą teraz na jaw łnne 
sprawki malwersaiita. 

Oto wbrew twierdzeniem defrau
danta* iż do popełnienia nadużyć skłoni
ły go choroba żony. z ezeut zwhi/aiie 
były kolosalne wydatki, które nadwy
rężyły jego btidżet domowy i lada 
chwila groziła skrajna nędza, okazuje 
się obecnie, że tryb życia Kowalskiego 
nie należał do zbyt solidnych, 

l.ublał on często bawić się w re
stauracjach i nie żałował zupełnie pie-

Iniędzy na rozmaite trunki. Nie stronił 

też od gry w 
szczęście nic zupełnie mu dopisywało 

Jak się obecnio dowiaduje ,JI. Re-
publika" Kowalski ule tylko zdefraudo 
wał sumy elektrowni, lecz również pie
niądze swych kolegów biurowych. 

Urzędników elektrowni namawiał 
on, by aię składali swych oszczędności 
do kasy oszczędnościowej, gdzie mogli 
otrzymać tylko 2 proc, lecz by odda
wali je jemu za co płacić będzie aż 8 pro 
cent. 

Niektórzy pracownicy elektrowni 
ulegil tym pokusom i powierzyli mu 
swe oszczędności, które podohno wyiio 
szą 70 tysięcy złotych. 

Kowalskiej. 

Wyrok. 
Sąd po naradzie skazał Kowalczyko

wa na 6 lat ciężkiego wiązienia Szym
czaka na 4 lata ciężkiego więzieni, a { 
Krzeczkowskiego- uniewinnił. —gas 

mir 
(Glosy samobójców} 
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Zamiast MarKsa—Stienha Razin i PugaczoW. 
Rozłam w komunistycznej partji Polski. 

Ust otwarty jednego z wybitnych działaczy komunistycznych do komitetu centralnego 
„związku proletarjatu miast i wsi". 

przelewu krwi chłopskiej I d° VJJ*lj 
niili'8' 

Po dokladnem zaznajomieniu się z u-
:h wała mi i tezami niedawno odbytego 
zjazdu partyjnego, uważam za swój oho 
wiązek wobec polskiej klasy pracującej 
oświadczyć publicznie, co następuje: 

1) Ocena sytuacji gospodarczej i po 
litycznej przez zjazd, jakoteż proroctwa 
bliskich wstrząśnień rewolucyjnych w 
Polsce i Europie, nie odpowiadają objek 
tywnym warunkom. Tezy te uchwalono 
wbrew lepszej wiedzy i zatajono przed 
proletariatem polskim nawet tę prawdę 
na którą zdobył się narsczcic Zinowjew 
stwierdzając na ostatnicm plenum egze 
kutywy kominternu (marzec, kwiecień 
b. r.) „że kapitalizm się ustabilizował 
bezpośredniej sytuacji rewolucyjnej w 
Europie niema". 

2) Ostatni zjazd partyjny zlikwido 
wał doszczętnie, tradycję marksowskie 
byłej „SDKP. 1 L." i PPS. lewicy i od
dał definitywnie na rozkaz Zinowjewa 
— kierownictwo partyjne w ręce ludzi 
nieodpowiedzialnych,.w ruchu robotni 
czym zupełnie nieznanych. Skrzydło 
marksowskie w partji, od pierwsze 
chwil i ujawnienia się tych zboczeń \e-
wicowych, zwalczało kandydatury tych 
ludzi „na tron bolszewicki w Polsce , 
określając ich idcologję, jako obcy kie
runek w ruchu robotniczym. 

3) Zapoczątkowana przez ostatni 
zjazd „bolszewizacja part j i" oznacza w 
praktyce turkestanizację partji, t. zn. 
ś l e p e i b e z k r y t y c z n e p o d p o 

r z ą d k o w a n i e s ię u k a z o m 
„ G r l s z k i " Z i n o w j e w a i Jego 

w y s ł a n n k ó w 

a wewnątrz partji zdławienie głosu k ry 
tyk i 1 samodzielnej myśli członków,. 

„Bolszewizacja" pociągnie za sobą 
niechybnie zwyrodnienie partji w nic 
nie znaczącą sektę spiskowców uznają 
cych w teorji metody organizacyjne 
jakobinizmu, a w praktyce, działających 
w myśl Pugaczewa i Stlenki Razina. 

4) Orjentacja zjazdu na nieuniknioną 
bliską wojnę między Polską a Rosją, 
jak wogóle rachuby, na bliskie zatargi 
zbrojne na gruncie europejskim i azjatyc 
kim, jest wodą na młyn militarystów 
burżuazyjnych i wnosi zamęt w szeregi 
proletarjatu, utrudniając mu walkę z nil 
litaryzmem, faszyzmem, Szowinizmem i 
niebezpieczeństwem wojny. 

5) Ze złą wolą i pełną świadomością 
nieprawdy zjazd stanął na stanowisku 
rychłych wstrząśnień rewolucyjnych w 
Polsce. 

S t a n o w i s k o t o d o p r o w a d z i ć 
m n s i partgę do p u c z y z m u 

i a w a n t u r n i c t w a 
Dowodem tego twierdzenia jest fakt, 

że zjazd zaleca zwrócić uwagę na opa
nowanie punktów, które w decydującej 
chwili odegrają szczególnie ważną rolę, 

a wiec fabryk broni i amunicji, kolei 
itp., albo ustęp o powstaniu zbrojnem, 
który dosłownie brzmi: „Idea powsta
nia zbrojnego jako jedynej i nieuniknio
nej drogi do obalenia rządów burżuazji, 
musi przebiegać czerwoną nicią przez 
całą propagandę i agitację i być idea 

kierowniczą całej organizacji działalno
ści partji. 

Albo też koniec ustępu o pracy w 
armji „o oddziałach samoobrony fabrycz 
ncj" itd. itd. 

Z e wszystk ich tych u s t ę p ó w 
w i e j e „duch" , ż y w o p r z y p o 
minający E s t o n j ę i Bu łgar ję 

6) Uchwała zjazdu o pracy wśród 
chłopów jest chłopomanią najgorszej 
sorty, obliczoną na łapichłopstwo naj
mniej świadomych elementów wiejskich 
Hasła: zniesienia wszelkich ciężarów po 
datkowych, bojkotu podatków, skasowa 
nia policji po wsiach, czynnego oporu 
przeciw sekwestrowi inwentarza itd. 
mają na celu sprowokowanie elementów 
chłopskich, politycznie niewyszkolonych 
do lekkomyślnych ruchawek, które we
dle wszystkich danych — skończyć się 
muszą klęską i masakrą bezbronnych 
chłopów. 

Taktyka ta oznacza szukanie objektu 
na wsi, dla robienia rewolucji na zamó
wienie (Import rewolucji). 

7) Zalecona przez zjazd „korporacja" 
niezależną partją chłopską, doprowa

dzić musi — ze względu na jej hurrarc-
wolucyjność — do wzmożenia się wpły 
wów reakcyjnych na wsi. Będzie to 
.polskie wydanie" doświadczenia, zdo

bionego przez „Krestintern" z chorwac

ką partją chłopską z Stefanem Radiczem 
który wraz z całą partją, w okamgnieniu 
z c z e r w o n e g o repub l i kan ina 
s t a ł s ię p o d p o r ą monarch j i 

i dynas t j i w Jugos ławi i 
8) Uchwala zjazdu o pracy wśród 

mniejszości narodowych jest krzewie
niem nacjonal - bolszewizmu wśród 
mniejszości narodowych, przy równo-
czesnem negowaniu słusznych z klaso
wego punktu widzenia, narodowych in 
teresów proletarjatu polskiego. 

Do czego doprowadzić musi, prokia 
mowanc przez zjazd hasło naczelne: 
„Oderwanie zachodniej Białorusi i za
chodniej Ukrainy od Polski i przyłącze
nie do sąsiednich republik sowieckich"? 

Czy z arsenału naukowego socjaliz
mu wzięte są metody walki, zalecane 
przez zjazd; jak zaostrzanie problemu 
językowego i szkolnego, lub tern podob
ne czysto mechaniczne środki do „roz
rzucenia mas"? A stanowisko partji do 
tak zwanego ruchu partyzanckiego? A 
zachęcanie mas do bezpośredniej walki 
zbrojnej? A do czego doprowadzi zale 
eona przez zjazd organizacja obrony, 
opór zbrojny przed wyprawami karnem 
rozbrajanie osadników i policji, uzbraja 
nie rewolucyjnych chłopów itd.? Od 
powiedź jest jasna. 
Ta taktyka, zapożyczona u Stlenki Ra 
na, doprowadzić musi do bezcelowego 

wania reakcyjnej dyktatury 
na kresach. 

) Zwia^ W ten sposób nie można ro*-• , 
tak zawiłej kwestji społecznej J a l t a 

kwestja narodowościowa w p o l s C ^ e l 
Uchwały zjazdowe przy p i e r

a S i « 
próbie wcielenia Ich w czyn s ł yCi5< 
krwawemi zbrodniami, nie wobec 
kających, ale wobec uciskany^1 

pów białoruskich i ukraińskich. v 

A „aparat partyjny" P r z y v V ° , j# 
do „przeprowadzenia" tego, odct\t\S 
i przyłączenia kresów? Te „ko"! p, 
centralne" K. P. Z. U. i K. 
zszyte z różnych łachmanów. z e ^ , 
krutowanych za młodu Petluro^ ^ 
BałachowiczÓw, Machnowców * 

Jczy* nie są one niebezpieczeństw^ 
I Jnż same w sobie — dla walki wy 

S a m i n ie w i e m y , co posiadamy. . . 
• 

W 5 0 0 0 wypadków 
można mieć pożytek z gazu. 

Warszawa się już przekonała, a Łódź się 
dopiero przekona, jak dobrze jest... goto

wać na gazie. 
Wczoraj w południe w sklepie ga

zowni miejskiej odbyła się uroczystość 
poświęcenia lokalu i rozpoczęcia poka
zów publicznych.. 

Na uroczystość przybyli ks. biskup 
Tymieniecki, szef sztabu pułk. Iwa 
nowski, prokuratorzy Szmidt .4 Kry-
chowski, prezydent Cynarski, "wicepre
zydenci Wojewódzki i Groszkowski, pre 
zes rady miejskiej dr. Fichna, dyrekto
rzy gazowni Kapusta i Hoffman, oraz 
radni, ławnicy i zaproszeni goście jak 
również dyrektor gazowni warszaw
skiej Świerczewski i prasa. 

Po akcie poświęcenia sklepu i sali 
pokazów, ks. biskup wygłosił krótkie 
przemówienie, w którem życzył magi
stratowi i radzie nadzorczej gazowni po 
wodzenia w nowem przedsięwzięciu. 

W imieniu rady nadzorczej gazowni 
przemawiał p. wiceprezydent Woje
wódzki, który zaznaczył, że 
gazownia obecna w Lodzi nie odpo
wiada wymaganiom, gdyż Jest starci 
konstrukcji wobec czego władze miej
skie liczą sic z tern, że trzeba wybudo
wać nową gazownię i prace nad tein 

sa w toku. 
Następnie dłuższe przemówienie w y 

głosił dyrektor Świerczewski. który po 
równał konsumeję gazu u nas ż kon-

sumeją w Belgii, gdzie na głowę przy 
pada 154 metry gazu, podczas gdy % 
Warszawie 60 a w Łodzi tylko 20 me
trów. Z gazu można mieć pożytek w 
5000 wypadków. 

Gazownictwo posiada wielkie zna 
czenie nietylko dla gospodarstwa, ale 
i dla obrony państwa wobec wojny ga
zowej i wytwarzania z przetworów 
gazu materjałów wybuchowych. 

Aczkolwiek cena gazu w Łodzi Jest 
wyższa od ceny gazu w Warszawie, to 
jednak używanie gazu Jest tańsze od 
węgla o czem sle stolica Już przekanała, 
a Łódź ma się przekonać. 

W końcu przemawiał dyrektor ga
zowni Kapusta, który dokładnie zobra
zował akcję jaką przedsięwzięła gazów 
nia łódzka w kierunku rozpowszechnie
nia gazu i wezwał obecnych a szcze
gólnie prasę".do udzielenia dyrekcji w 
tym względzie pomocy. 

Po przemówieniach instruktor p. 
Repsz zapoznał zebranych z różnemi 
udoskonaleniami przy gotowaniu, piecze 
niu i prasowaniu na gazie jak również o 
używaniu gazu przy kąpieli itp. 

Po zanotowaniu stanu gazomierzy 
wstawiono do pieca ciasto, a na ma
szynkę babę, poeżem okazało się, że na 
przykład wypieczenie ciasta kosztowa
ło niecałe 9 groszy i trwało 35 minut. 

leńczej proletarjatu? 
Wobec powyższych ar 

wobec ukończone j 

jruhientó* 

par t j i od M a r k s a i F"^. e V 
P u q a c z o w a i StSenk' do 

ztna, z g ł a s z a m : dniertii 
s i e j s z y m w y s t ą p i e n i e z P ^ c 

Rozumie się, że wyżej 
stanowisko nie zrodziło się »> ' " . ^ 
wczoraj ną dziś — jest to —" '° sta' 
konsekwencja mego zasadniczo 
nowiska, zajmowanego w cia£u $ jeVvica nich kilku lat walki z t. zw. W/jJjj 0 
w szczególności w okresie dysk j c I ) | 3 

tyjnej, po mojem wyjściu 7. v l 

jesienią 1924 r. > c roZ' 
Istnićje uzasadmY.?- T\ótfV$*' 

czarowanie I znieclu- ' 1

 r0bot-
mu, jakie ogarnia ostatnio n i a s y

 0^at-
nicze, może się przeistoczyć ^ I)0$ci 
piewanie co do celowości i s \ 
socjalizmu wogóle. t apje * 

Ażeby temu zapobiec, W J . c j t i c i i ' 
większych ośrodkach Proleia.TiJac & 
publicznym odczytem ,wyJaf ' tftf. publicznym odczytem 
botnikom, na podstawie 
szczegółowo, dlaczego zer 
munlstami i aby wykazać na 

takt.f 
tek turkestanizacji tak P o J c t e L soci a ' 
komunistycznej, jedynie takty .^fai 
listyczna, oparta na 80-letnieni ^ l i 
czeniu historycznem naukowes s p 0 j e C z -
zmu prowadzi do wyzwolę" ' 3 

negb. • . tna5""1 

W ten sposób z a s y g " a , ' ^ 0 > # 0 ' 
robotniczym niebezpieczeńst • _ f C . 

n i e c i e r p l ' ^ c ! 

Was: nie k , e 

żące im ze strony 
wolucjonistów". 

W końcu proszę w a s " ".' zwJ 
cle na mój krok — Jak sle 1 ^ t f 
robi — krzykiem: „renecąt ^fio* 
rewolucjonista 
wlec", „likwidator". 
„młeńszewlk" Itp. 

Na tyle zaszczytu nie zasłuż dto 
sobie. Byłbym bowiem w ^ tylk^ 
brcm towarzystwie, że w y

A d | e r a , ^ \ 
.'lechanowa,. Kautsky'ego. * ^ ^ f f l 
era, Levl'ego, Frossarda, ^ c ju 
tych jest cały legjon. nie J V r g is ta c P ; 
o świeżo wyklętych Luksem^ ^ 
Trockistach, Brandler'istacn 
nnych „istach". „ **el ^ 

b. - k r . okr. d l a J * * , 
Karol Leon P*' r 

Borysław, dnia 1 HP c a 1 

aft' 

Bzit BleofiwoialBie estat. dzieli 

Korsarz oceanów i korsarz se(c 

Aud Egede Nisse"' Uf łDlatil N-!e'apomnlany 

z .Nibelungów Paweł Richter orar najpicknlejsza 
gwiazda ekiaiu — 
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2 teatru miejskiego. 

fil!ika
 k l l M n a I chłopiec hote -

'red ' k o n i e d a w 3 aktach Al -
tolo S * a w o ' ) '»« Przek ład Jadwici 

9°we . Reżyserował p. Tatar 
k iewicz. 

J i r ! a ł * f i s t w a księżniczek dolarowych 
[, y &tokratami europejskimi przestały 
° d k a r f m a t e m k ( > m e d j i a nawet operetek, 
civ,? . s ' s z b y l często zdarzają w rze-

'wislości... 
(j-. l e Wyzyskane są jednak ,,dzieje i fa-
i i ycL^dtych kró lów, kró l ików, i in-
Oe k . l ą- ż a.t na wygnaniu. Takie wygna
l i . ° r a c l w o me zwyk łych , ale wielkich 
o, j t I ^;_Przyzwyczajonych do lenistwa 
Ŵoaf w s * w a ' hulanek pokazał nam 

j W Sityrycznem zwierciedle. 
'.fidea iest oszustem i ut:aejuszem, 

HtuYs| S H ' a 7 1dułą, nierobem i niedołęgą 
ula ' u*vm ft tylko wielka księżna Kse-
bu „ ; r . e 2 e n M e jakaś wartość moralną 
(tełm°S'a- s e r c e - D lateS>"> ią autor go-
'•iniii; "''^-'kiem miłości iączv z miłym. 
5 l t. f ~ ^iva'- lC^ łŁ 'młodzieńcem, sy.iem wolnei 

4 ^rn 

* ! \^ 0 'n td°° ' 5 r 2 e - ° P a n o w " a l kunszt pisa-
umie aktualność jjńwycic 

Wie kiedy i czem pubiiczuość 
fa.r^ 2 y ć ' a kiedy i czem rozśmieszyć, 
pisarz ^° c e n i 1 chętnie grywa, bo to 
v L Sceniczny co się rzadko zdarza 

^Pretensjonalny. 
fii i ! » p o l . u ) e n a gkbię, unika tenden-

a jasno i śmiało kio .^^hzatoTstwa, < 
H w ? r a m s w e i twórczości drama tycz 
\t d j P ' S U ' e trzy słowa: „zaintereao-

. gejszą publiczności" 
^ naD1 0$'a.ga w zupełności; Savoir 

i P l S . a * a n i jednej nudnej ^sztuki, mi-
e8aia 1 6 S ' P' s arzem bardzo płodnym. 

yojciY l«'awu mimiery nabył właści-
zSr i f n . c u s k i f h komediopisarzy: lek-

^lofi i e 1 dowcipnie przesuwają się 
M o i P ° P r Z e Z ^ sztukę. 

l>ajC a

6 . . p° c zciwy, jowialny prezydent 
V v H w r , i iest zbyt oszczędnym czlo-
N DV uwierzyć, że dla fantazji 
X ^ Z e d a ł tu 
tycj ° l ! J e 

i twierdzą, że nawet kredyt nie przyczyni się do po
prawy sytuacji. 

W dniu wczorajszym w zw>azka prze 
mysłu włókienniczego w państwie pol-
skiemo dbyła się konferencja z udzia
łem hurtowników włókienniczych. 

Tematem obrad było domaganie się 
hurtowników udzielenia im dalszych kre 
dytów ze względu na niezwykle ciężkie 
położenie, W sprawie tej ostatecznej 
decyzji nie powzięto. Jednakże przemy
słowcy w zasadzie są przeciwni dalsze
mu udzielaniu kredytów, gdyż nie widzą 

aby mogło to zapobiec pogorszeniu sytu
acji. 

Dając kredyty przemysłowcy pogor
szą swe położenie, ze względu na to, że 
w obecnej sytuacji przy niskich jenach 
artykułów żywnościowych, nie można li 
czyć na głównego konsumenta, t.j. lud
ność wiejską. Wobec takiego postawie
nia sprawy jest bardzo możliwe, iż już w 
najbliższym czasie niektóre w»e'kic hur
townie, posiadające znaczne ilości za
protestowanych wekslj znajdą się w cię 
żkim położenia. 

P. K. O. nie uwzględnia ofert łódzkich kandydatów 
i sprowadza urzędników z innych miast. 

br, 
U 

zin hotelów, może na-
np. dowcip o koniach i 

powtarzanie opowiadania 
awanturek .erotycznych 

"[ej^ e

 l e c 'Wą damę dworu; może dla 
'na 1° e i ektu i dyskrecH powinna 

t Ła. „.i wałowa zrezygnować z komen jjj ^ałowa zrezygnować z komen 
jj^h, zostawiając kochanków sa-
<ĵ *riv l I S zona czekać na wezwanie W. 
si 1 ż e ~ ~ \ 2 a b ' e r a pHkę książek w na-
S £*.«. .^nwila samotności nadmiernie Pr?. 

Ł'?*ł5!riL0??n ! a P r z y c z y n i ł a się ży 
^ C j * ° lei* * g r a ' o r a z w Y s ' a w a p. Ku-

em • drugim, a zwłaszcza trze 
1 olśnił wszystkich czarującą t d l 

*k^ i e lka l r a c i ą w r " ? l r z a 

i«i "ieina - l ą Ż n ę k^-C-wa** p. Kozłow-
»m p°z-ba, • Płomiennego serca; miłość 
V s l k a t 0 n a . ' e s t ° 8 n ł s t e g ° ż a r u . a l e 

lntenj r ^ umie i musi zdobywać w y 
k i ' C l l l o p a K C l a n s o w e J margrabiny. 

waira.-- h o t e l o w y " (syn prezyden-
L^Ytc t 'J? r u: chluba oksfordzkiego uni-
A y J „ n i e mógł przejść koło takiej 
«W' b °wi e ^ S p o s t r zcżenk. P. Kozłowska 
O * " 0 4 * I A vi s o b i e t a k a < godno ś ć. do-
C jm»«i o 7 l k a l n o ś ć , że temi z>aletami 

anic' s , 0 dlaczego może grać wiel-
".°koto v5?wa.« ale nigdy prawdzi-

i > Wielką księżnę odtworzyła 

Wczoraj o godzinie siódmej wieczo
rem w lokalu związku handlowców pol
skich przy ul. Piotrkowskiej 108, odbyło 
się zebranie bezrobotnych pracowni

ków umysłowych. 
Zebranie wczorajsze było dalszym 

ciągiem wiecu któdy odbyłsię dwa ty
godnie temu 

Wczorajsze zebranie, które zgroma
dziło dość liczną rzeszę bezrobotnych, 
powzięło cały szereg rezolucji. 

A mianowicie: 
1) Wobec ciężkiej sytuacji bezrobot

nych pracowników umysłowych zebrani 
na wiecu postanowili zwrócić się do rzą 
pracowników umysłowych od wszelkich 
podatków państwowych by do czasu 
wejścia w życie odpowiedniej ustawy, 
zastały wstrzymane wszelkie kroki 
egzekucyjne. 

2) Zebrani postanawiają ponownie 
zwrócić się do okr. kom. zw. zawód., z\v. 
,,Praca" i pol. zw. zaw. z propozycją, by 
powołały komitet bezrobotnych robotni
ków na wzór komitetu bezrobotnych 
pracowników umysłowych celem skute
czniejszej obrony bezrobotnych. Wobec 
niewykonania uchwały tej przez między 
związkową komisję pracowniczą oraz 
niestosowanie się do niej związków za
wodowych zebrani wzywają komisję mię 
dzyzwdązkową do wcielenia jej w życie. 

3) Wobec niewłaściwego wykonywa
nia uchwały z dnia 28-go lipca 
lipca rb. co do umożliwienia bezrobot 
nym pracownikom umysłowym korzysta 
nia z opieki lekarskiej w kasie chorych 
zebrani na wie'-" uważają za konieczne 
••ozpo:zęc:.e starań u właściwych czyn 
ników celem skutcczniejszagD wykorzy 
stania wspomnianej uchwały. 

4) Zebrani na wiecu domagają się od 
rcorŁzentującetjo : ;h komitetu bezrobo
cia, by natychmiast wszczął starania 
u odnośnych władz w celu przyśpiesze
nia wypłaty 4-ej serji zapomóg oraz regu 
larnego wypłacania na przyszłość w o-
kresach minimum sześciotygodniowych. 

Mimo przyrzeczeó ze strony P.KO 
oraz ministerstwa pracy i opieki społe 
cznej, żadnaz ofert nadesłanych przez 
komitet bezrobocia nie została uwzględ 
niona przy obsadzaniu posad w łódzkim 
oddzielę P.K.O. 

Jedankże do instytuqi tej przyjęto 
pracowników z innych miast Rzeczypo
spolitej. 

Wobec podobnego postępowania 
nie uwzględniającego łódzkich bezrobot 
nych pracowników umysłowych zebrani 
domagają się interwencji odpowiednłch 
władz. 

6) Wobec nieodpowiedniego trakto
wania obiadów dla bezrobotnej inteli
gencji przez wydział opieki społecznej 
przy magistracie zebrani domagają się 
natychmiastowej naprawy stosunków. 

Wobec tego, iż cały komitet bezrobot 
nych pracowników umysłowych in gre 
mio podał się do dymisji, przystąpiono 
do wyborów nowego komitetu. 

Trzej poprzedni członkowie komite
tu bezrobotnych nie zostali zatwierdzę 
ni przez komisarjat rządu i wobec tego 
rozpoczęła się dłuższa dyskusja nad 
ponownern.umiezczeniem ich na Uście 
kandydatów do komitetu. 

Po burzliwej dyskusji pozostawiono 
nie umieszczać ich chwilowo na lstę. Po 
oborze nowych czternastu członków ko
mitetu bezrobotnych, wiec został zakoń-

—d— 

TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski daje dziś we wtorek, 

środę i czwaTtek barwną, sensacyjną ko 
medję Alfreda Savoir'a „Wielka księżna 
i chłopiec hotelowy" z Izą Kozłowską 
i Januszem Warneckim w rolach tytu
łowych, w innych pp.: Rodowiczowa, 
Rozwadowiczowa, Komornicki, Grolick : 

Kliszewski, Mroziński, Dębicz, Jarocki, 
Krzemiński, 

Wielkim powodzeniem cieszy się v 
akcie III-cim kabaret rosyjski w wykona 
niu Jarockiego, Krzemińskiego, Ławro-
wej oraz kwartetu śpiewaczego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, we wtorek, dnia 13-go b.m. o 

godz. 8.15 wieoz. niezwykle ciekawy i 
silny dramat Montepain'a i Z. Durnay'a 
„Roznosicielka chleba". — 
DZISIEJSZY KONCERT VASY PRI-

HODA. 
W dniu wczorajszym przybył do na

szego miasta genjalny artysta skrzypek 
Vasa Prihoda i wystąpi tylko raz jeden 
w sali Filharmonji dziś we wtorek o g. 
8.30 wieczorem na 2-gim koncercie z cv 
klu ..Mistrzowskich Koncertów". 

Zakłady Scheiblera 
i Grohmana 

wymawiają pracę wszyst
kim robotnikom. 

Jak się dowiadujemy zjednoczone za 
kłady przemysłowe Scheiblera i Grohma 
na i 9 innych wielkich przedsiębiorstw 
zjednoczonych w związku przemysłu 
włókienniczego w' państwie polskiem po 
stanowiły w dniu 'wczorajszym wymó
wić pracę robotnikom ze względu na 
brak środków obiegowych. 

czony. 

K? ^WeT , I a s , o w e ' artystki; była w 
$lt:7'a. W/ wtedy, gdy krew się.w niej 
L.el .i^nialYCh fitrr*irW n Kozlow ffiLm°8l-1bWłych s l r o ' ó w P-
v'yii H o i],X 1 6 1 zazdrościć prawdziwa 

b r °y smjf ' a k , oczywiście miała tak 
> a ^ . a ' ' a k ""asza artystka 

8* 
kopU??k'' § r aJący „chłopca hotelo 

°ałować^ , S Z 

^r>" s iSiną"z 1 P^yciskać do serca wiel
ka ° n ego n ł "amiętnością po uszy za-
'e . ^ i n , " o d . ^ e ń c a ; głos miękki dyk 
<laT^ieyTJ . W l . d t > c zny talent każą wie-
b tL e r 0 U a c S ,S po tym artyście. Szko-
•Uth' P r Zeła^ V V a ' P o stawioną bardzo do-

nadmiarem' gestów, 
r O 0 rnarn n i l k ą - rozmaitemi przesa-
W*- p 0 ^ t a r 7 n

D a m i a k torskiemi, które w 
g l ecz n

 7 < ama się m ogą s t a ć nie-

^vi,P^S riCk i' M ro<ziński, KHszew-
Ctki. 0 2 stworzyli dobre, ciekawe 

k Ą^et A t . ' 

II^A\rólka Pokojówki mia-C^£ Z o

e d 3 t a w i ^lkę w osobie p. 
P h l e m u : W e j l k t ó r a kokiete ryjnym 

N d , 0 c J o w i ' , 1 3 -chłopca hotelowego". 
, U ł F ° "S ln lT 1 ( h r a b i n i € Awałowej) 
S r , ° n g r V : Przesadzała, a 
V °*i Jest rerdz i l" przeciwnem 

0 wszystko, co przesadzo-
Dr W FaP 

Pomnik 
Tadeusza Kościuszki 

stanie n iebawem na Placu Wol 
ności. 

Prace związano z oitłos^cniom kon
kursu na pomniik Tadeusza Kościuszki, 
zostały już ukończone. W pierwszych 
dniach września r.b. komitet wykonaw
czy budowy pomnika Tadeusza Kościu
szki rozesłał do 10 artystów — rzeźbia
rzy, którzy zadeklarowali swój udział 
w konkursie, szkic sytuacyjny Placu 
Wolności oraz fotografje. Równocześnie 
kasa miejska przekazała pierwszą ratę 
należności za prace związane z zaprojek 
towaniem pomnika. 

Dzień 15-go grudnia rb. został wyz
naczony, jako ostateczny termin nadsyła 
nia prac, poczem odbędzie się posiedze
nie sądu konkursowego i wystawienia 
prac na widok publiczny w miejskiej 
galerji sztuki. 

Budżet m?e 
został już przez w y d z i a ł f nan-

sowy opracowany. 

Niebawem znajdzie się on 
na porządku dziennym rady 

Prace wstępne nad bulżatem miej
skim w delegacji wydziału finansowego 
znajdują się na iikońc./enut. W końcu b 
m budżet miejski wejdzie pod obrady 
magistratu, a następna — po 3-cb czy-
tr.nwc)' -irzez magistrat — przesiany zo-
Tlftni' ady mieskiej. 

Kobietom 
nie wo lno pracować w restaura

cjach i p iwiarniach. 

Po 25 października będzie 
przeprowadzona kontrola. 

W dniu wczorajszym inspektorat pra 
cy III-go okr. opierając się na rozporzą
dzeniu ministerstwa pracy i opieki spo
łecznej wystosował pisma do wszystkich 
firm handlujących napojami wyskokowe 
mi, aby w przeciągu 14 dni Ucząc od 
dnia 11 bm, usunęły zatrudnione kobiety 
spełniające rolę kelnerek, a na ich miej 
sce zaangażowali mężczyzn. 

Po dniu 25 października wszystkie re 
stauracje i piwiarnie kontrolowane będą 
przez delegata wysłanego z ramienia 
inspektoratu pracy i związku gastronomi 
cznego, przycżem gdy w restauracji lub 
piwiarni znajdzie się oporny zarządzeniu 
dany właściciel pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności. p. 
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P. Grabski fest socjalistą 
dowodzi w swym memoriale łódzka rada giełdowa. 

Wobec zniszczenia przemysłu ! handlu, ca?y kraj 
znalazł się nad przepaścią, 

W dniu wczorajszym łódzka rada 1 Gdyby ten socjalizm państwowy był 
giełdowa p r z e s t a do pp. ministrów | przynajmniej na wysokości zadania 1 

18 •P»^J]^ 

przemysłu i hanćllu i skarbu memoriał 
treści następującej: 

Łódzka rada giełdowa, jako przed 
stawiciclka interesów przemysłu, lian 
dlii i banków okręgu łódzkiego, uważa 
za swój obowiązek zwrócić uwagę Jaś 
nie Wielmożnego Pana Ministra ze swej 
strony na katastrofalny stan gospodarl 
czy okręgu. 

Członkowie rady, którzy są w ści 
słym kontakcie z życiem gospodarczym, 
widza zatrważający postęp zaniku wy
płacalności handlu i przemysłu, wzma
gające się trudności przy uskutecznia
niu wypłat robotnikom i malejące obro 
ty towarowe, wywołane z jednej stro 
ny zubożeniem społeczeństwa jako kon 
sumenta, z drugiej zaś — nieirlożnoś-
cią oceniania nawet w jakimkolwiek 
prawdopodobieństwie przyszłego losu 
swych odbiorców. 

Poderwane zaufanie wzajemne wy
wołuje zanik kredytu, bez którego spo
łeczeństwo tak wyczerpane, jak nasze, 
absolutnie istnieć nic może. Wycofy
wanie wkładów z banków już nie pod 
działaniem paniki, lecz na skutek braku 
wszelkich rezerw u sfer gospodar

czych, poderwało również radykalnie 
kredyt w bankach prywatnych, o lic 
nic nastąpił zupełny zanik działalności 
ooszczególnych banków. 

Nie wystarczy jednak przytoczyć 
doskonale znane fakty, które napawają 
radę giełdobą poważną troską o naj
bliższą przyszłość odnośnie nieomal ca-
łegon aszego przemysłu, którego egzy
stencja uzależniona jest od kredytu za
granicznego, uzyskanego z takim tru
dem, ale zmusza nas również do zgłę 
hienia przyczyn tego stanu rzeczy. 

Jednym z najważniejszych powo
dów, dla których 
nictylko Łódź, ale cały kra) znalazł się 

na krawędzi przepaści 
w sensie gospodarczym, jest wprowa
dzenie w Rzeczypospolitej Polskiej od 
zarania jej państwowości idei socjaliz
mu państwowego, który się wyrażał 
orzedewszystkiem — aż do chwil ostat
nich w antagonizmie sfer urzędowych 
do kapitalistów prywatnych w każdej 
]ego formie. 

Zamiast popierać inicjatywę prywat 
ną, zamiast ułatwiać przemysłowi I han 
dlowl wykorzystanie konjunktur w celu 
wzbogacenia siebie I kraju, 

aakładano nieustannie na przemysł i 
handel laknajwlększe ciężary, 

Większe niż po wyczerpaniu okresem 
wojny światowej można było znieść, ro
biąc im najróżnorodnlejsze trudnością 
Zdaje się, Iż autorzy tych wszystkich 
trudności dla rozwoju przemysłu I han
dlu nie zdawali sobie zupełnie sprawy, 
iż miasta z rozwojem tych właśnie dzia 
łów gospodarczych są terenem natural-
jej emigracji z naszych przeludnio
nych wsi. 

Natomiast Idea socjalizmu państwo
wego wywołała konieczność, względnie 
nieuniknioną konsekwencję tworzenia 
coraz to nowych urzędów, rozbudowy
wania aparatu państwowego, organizo
wania go elementem mało uzdolnionym 
do tego rodzaju pracy J konieczność 
ciągłego wzrostu budżetu państwowego 
na ecie wydatków nieprodukcyjnych. 

gdyby wyręczanie prywatnych kapita 
listów przez Państwo odbywało się 

przynajmniej z korzyścią dla tegoż Pań 
stwa, z tq tendencją możnaby się ewen 
tualnie pogodzi, skonstatować jednak 
musimy, iż 

wszelkie przedsiębiorstwa państwowe 
pracują nieprodukcyjnie, nieumiejętnie I 
w wysokim stopniu nieekonomicznie. 

To jest główne podłoże, na którym 
się wytworzyła obecna nasza sytua
cja, a wszystko inne jest tylko jej na
turalną konsekwencją: ogromny bu
dżet, którego społeczeństwo tak ubo
gie jak nasze, stanowczo znieść nie 
może, ciężary socjalne nieznane na ca
łym nieomal świecie i deficytowa go
spodarka przedsiębiorstw państwo 
wych. 

Tak jak pan premjer wysunął pro
gram przejścia, od dawnego liberalizmu 
do protekcjonizmu, tak konieczne jest 

przejście od socjalizmu w dziedzinie go
spodarcze] do liberalizmu. 

Na najbliższą metę Jednak, zdaniem 
ogółu członków rady giełdowej jest ko
niecznością palącą 

uzyskanie jakn aj większej pożyczki za
graniczne} kosztem nawet poważnych 

ofiar w dziedzinie realizacji dotychcza
sowego socjalizmu państwowego* 

gdyż te kraje, od których możnaby 
spodziewać się pomocy, są wybitnymi 
przedstawicielami liberalizmu gospodar 
czego, a przeciwnikami etatyzmu pań
stwowego. 

Konieczność uzyskania, długotermi
nowej pożyczki zagranicznej wynika 
nietylko z interesów poszczególnych 
przedsiębiorstw, konalącycli wskutek 
braku środków obrotowych, lecz rów
nież ze względu na potrzeby paf.stwo 
we (wyrównanie budżetu i zdolność o-
brouna Państwa). 

Aczkolwiek wszystko to. co wyżej 
przytoczyliśmy, powinno być dobrze 
znane, uważaliśmy za obowiązek wypo 
wiedzieć się- w. toj materji, 
choćby na krótko przed momentem, 
kiedy to może stać sle Już zbyteczne, 
z tym autorytetem, jaki reprezentan 
tom tak poważnego działu gospodarcze 
go przysługuje, aby przyczynić się 
choć w części do nawrócenia z błęd 
nej drogi niszczenia kapitałów przez 
socjalizm państwowy 

Prezydjum Rady Giełdowe] 
Giełdy Pieniężnej w Łodzi: 

Prezes (—) Dr. Józef Konic 
Wiceprezesi: (—) Karol Hoffrłcbter 

(—) T. Szulborski. 

Tranzakcfe z Wniesztorgiem 
są wciąż w stadjum nieokreślonem. 

W najbliższych dniach ma być sprawa 
zdecydowana. 

W ubiegłym tygodniu bawili w Ło 
dzl przedstawiciele sowieckiej misji han 
dlowej w Warszawie. 

Prowadzili oni pertraktacje w spra
wie nowych zakupów z szeregiem łódz
kich firm wełnianych. Rozmowy tc 
jednakże zostały nagle przerwane bez 
osiągnięcia pozytywnych rezultatów. 

Z kół zbliżonych do „Wniesztorgu" 
dowiadujemy się, że w najbliższych dzie 
sięciu dniach: zadecydowana zostanie 
sprawa dalszych tranzakcji z łódzkim 

Przędzalnia Piescha 
zos ta ła nabyta p rzez f i r m ę 

Allart, Rousseau et Co. 
W sferach przemysłowych żywo 

komentowana jest wiadomość o wyku
pieniu przez firmę Allart, Rousseau et 
Co, Compaguic General de Industries 
Textiles 51 proc. akcji tomaszowskiej 
przędzalni czesankowej Plęsch, S'te 
Anonyme de Etabliss. 

Ostateczna umowa zostanie podpi
sana w najbliższych dniach 

Trudności manufaktu-
rzystów poznańskich. 

Hurtownia Józef Rowiński w Pozna
niu znalazła się w trudnościach płatni
czych l prolonguje swe zobowiązania. 

„Włókno" w Poznaniu zostało po
stawione pod nadzór sądowy. 

przemysłem włókienniczym. Zależne 
to jest od ogólnego ułożenia się stosun 
ków handlowych z Sowietami 

Dolar w Łod^ 
Dzleri wczorajszy na rynku p ^ 

nym w Łodzł upłynął spokojnie' ^ 
dolara nie uległ większym w a h a n \ 
Obracano dolarami po kursie * ^ 
ccnlu, 6A7 w oddawaniu. ^ 

Tranzakcji dokonano niewiele- , 
terjał znajdował się w miernych . 
ciach I niezupełnie pokrywał z"" 0 

bowanla. 

CZEKI, 
BeWa 27,45 
Londyn 29.05 t pół 
Nowy Jork 5,98 
Paryż 17,80 
Praga 17,80 
Szwajcar ja 115,73 
Wi«ded 84.60 
Włochv 24,03 i pół 

Firma „Bjt.ngon" 

ZIAJTN'? 

n a w i ą z u j e stosunki han< 
z S o w i e t a m i 

W związku z ostatnleml P° c , , v p 0 | ' 
ciami na arenie politycznej u 1 ' 6 ^ ^ 
ską i Sowietami tutejsza hur*0 

„S-ka akc. N. Ejtingon i S-ka" r°Jc\, 
częła kroki w celu rozbudowy n a 

ką skalę eksportu do Rosji. ^efo» 
Celem oparcia całej akcji na • ^ 

kich podstawach, tutejsza f i rm 3 

gonów przy pomocy bratniej orPjJ, tf 

cji pod firmą „Ejtingon et Schlid 
New-Yorlcu rozpoczęła n a w i a s , 
kontaktu z bankami amerykańskie"1' 

W najbliższych dniach p. N. r ^ l \ e 
udaje się do New-Yorku. Po d r y o f . 
zatrzyma się w Berlinie. W 
ku zostaną przeprowadzone P e r t f a

e v V i -
cje, których pomyślny wynik p r ż

ń s V -
dywany jest z tego względu, ' z 2 8

 o 0 e 
no Sowiety jakoteż Stany Z J e d n ° pol-
przyszły do przekonania, i i p r ^ f w t 
skę najkorzystniej I naj łatwiej." l 0

 atTie< 
zrealizowana współpraca kapi t a « u 

rykańskiego z Sowietami. 

NBE NARAŻAJCIE HA S Z W A N K 
BSLANSU HANDLOWEGO*** 

Marka fabryczna. 

N A J T R W A L S Z E . 

AA 

W Y R Ó Ż N I A J Ą SIĘ 

ELEGANCJA 
„ P E P E G E " s p o r t o w e o b u w i e j e s t n a j p r a k t y c « n i e J 9 Z 

„ p e p b g e " pouupiiEim men u w o r u * ^ 
SPIS FIRM W M. ŁODZI. KTÓRE ZOBOWIĄZAŁY SIĘ PROWADZIĆ OBUWIE G u M 

TYLKO WYROBU KRAJOWEGO 
F Gr.ędzirtski 
Fr. Hesse 
O. Kajiuath 
H. Lanjfe 

S-ka Piotrkowaka 53. 
Andrzeja 1. 
Rzgowaka 7, 
Piotrkowska 124, 

J. Sandbcrg 

K Manda > 
H. Szefnflnkcl 
Sz. Sztarkman 
B-cio P. i M. Schwalbe 

Płotrltowska U5, 

Piotrków*!*8 l^4, 

* * 



ILUSTROWANA REPUBLIKA** Str. T T . 

. rzymusowe Licyta 
O D Z I A Ł Podatkowy Magistratu m. Łodzi, podaje nlnicjszera do wiadomości, że w dniu I I października 1925 roku. między godz. 9-tą rano, a 4-tą po południu, odbędą się licytacje przy

musowe ruchomości niżej podanych osób za niewpłaconc podatki: 
l ALTMAN £ ' \ ? z u e J a 15. 3 wagony węgla. 
4 ArnmT rvNarutowicza 44, pianino. 
, & l c z M - Piotrkowska 9, 2 szafy, 
t Af-^ns. zegar. 
, kom,,, - Pomorska 130, szata, 2 wagi. 
• Bo 
. den ." 3 1 1 1 J - Południowa 13, pianino, kre-
j dens J* ' M " Po^dniowa 9, pianino, kre-

. I a ! r t e M > - Kamienna 3, kasa ogniotrwa-
K born[^s' lustro-tremo. 
5 i o szycia1 B " Narutowicza 3 0 , maszyna 

i fc* 'i- N^utowicza 32, zegar. 
I ^nd P

a

t

c k 'T . . Zgierska 77, szafa. stół. 
Ił 6 ''rzesei ' a ń s k a *• 2 s z a , y ' z c g a r * s t ó 1 , 

u memf,r L Z - Zgierska 50, 100 beczek ce-
Braun!., M 8 °8"iotrwaJa. 

II W E R A Aleksandrowska 88, 2 szafy, 
k CyD̂ M P h T , Zgierska 94, 40 work. otręb. 
ł> &tus DA-Ł,P'cPrzowa 20, 2 szafy, lustro. 

E d t l bau r a - I e p i z o w a 1 8 , szafa1_kredens. 
c&»r, i,,,. 5" Ch.. Pomorska 57. kredens, 

Ij set. , ustro, otomana, szafa, stó!, 6 krze-

19 ^ d e n s " 1 Maja 8, kasa ogniotrwała, 
' PrankcnthMAFŁ 1 kaleta, biurko. 

k k 1 n , H - Południowa 32, biurko, 2 
}[' Crcnke| ?aPa- gramofon, samowar. 

^ R S Z T , ? ' ' Narutowicza 35, pianino. 
* P U u - w a i 3

 M " S t - R>'"ek 3, 3 worki pie
N I U N p , . , 

^ L^oWan" ia

F1°trkowska 25, kocio! do deka 
^ede^^m/ządz. skl 
Sar, C 6 S i a b L - Brzezińska 82, tremo, ze-
L RCMO

 z e s c ' . . szata, pianino, kredens, 

" ' . Z , Klelbach 13, szafa. 
0rzcclZu J- H - Kościelna 4, 6 worków 
° 0 | dber / i i W o r - maki, 1 0 0 p u d - s z P f 0 t -

& Jjiana ^TAI ' Wcrzbowa 6, kredens, oto-
^ r ubert £ R A S Z Y N A do szycia. 

^
r

osm,„ ,v, Pieprzowa 16, tremo, szafa. 
I 5? ubr-INI '

 N a r

utowic«a 1, 1 szt. towaru 
Q l a

snia«
k ,

»f
1 Piotrkowska 16, pianino. 

I 

JL J )
0

c i i i k
M l

' Zawadzka 30, 
'
 Qt

"d M r C

c
m o

-
Jj &a.r •

 S z l

«olna 16, 
°ldb 

Jj. krcav
 B ,

« Konstantynowska 38, planl-

kredens, po-

kredens, otomana, 

R • KRCIN •• konstantynowska 
3 B p

 1 S ,

A garderoba, toaleta. 
••„Aleksandrowska 121, szafa, 

kredens, kanapa, stó!, 6 

x ^ r i t * ' , Cr- Narutowicza 37, otomana, 
krzesła. 

c '"UŁuwa j , otomana. 
PI. Wolności 11, szafa, lustro, 

>. d ^ i e l ^ T * ' 3 ' kredens. 
Pom k z C h - PI- Wolności 3, kre-

o\ I . ^ L L T . " 1 * '
 1 r-> Narutowi 

36. S A p B f a ' s t 0 ' « 4 k r 

n ° k - I H " C l cPrzowa 7. ob 
* ? S A N A

S -
 P l - Wolność 

rthaskieuSza,a- kredens 

zegar, toaleta, otomana, 
to. ŁSah,' KPn stantynowska 69, garderoba, 
^ iH»»er i H6'. 6 krzeseł, zegar. 

« ' U rP 'Klerska 6, 100 mtr. szewiotu. 
H

 J la. FII Piotrkowska 43, kredens, stół, 
11. fętis. 0 krzeseł, kasa ogniotrwała, kre

d k i i 
i^aliowT' Osrrodowa 10, 60 garnków 

ta. * C s k l J - ! Narutowicza 32, kanapa, lu-

I ^ S e f c ^ W P M ą 18. koń. H. [iarsci, i « K Wł.. Zelerska 70. n 
'On |uj 
*ij 

iJasẑ l.̂ aszyaa D P " P F W N L I ' V A G A , Z E G A R , 

b.y y*}-> Zgierska 70, pianino, 
d u' f.8 erska 104, 1000 kg. skóry, 

lerska 74, maszyna do szycia 
K^frbrech^i z < ! K a r -
MIA, A - N I A « , " Zgierska 69, kasa ognio 

i- r*ch T " . " i . , 

Villfko W ^8ie 

i 
rnar*"̂  K • i " , " 1 " ' ' , o Krzesei. 
C A , - zegar Z ? i e r s ka 21. biblioteka, oto-

5: s t ó ' . 6 krzeseł, tre-
• & ' ń s k i y?,ru«J5w«=M 4. lustro, 

b W ? H„ Narutowicza 8, lustro. 
& k. "ctoh, ^oustantyuowska 46, kredens, 

n^ier K , i l c?enia, 8 

J4 rob7 l k ' tren^'1 t a w a d z k a 36. kredens, po-
5 k i A

T 0 A ? A R K 0 , 1 0 K R Z C S C ' ' S A R D E " 

k ltist!!,,l0lc h 8 R Z

K 1 $ K A 21, maszyna do szycia 
5? {JDL0; ° t o n , ^ , N o w a k a 20. zegar, 2 szafy, 

B N 

"ana. 
D.. P l t ' MOT?°*lcz i' F ' c Przowa 10, 2 szafy. 

S5 ^.^"stern''-^Narutowicza 2, biurko 
" M| |J R - - Narutowicza 32, lustro, 

1 %' rtb i l'rko;' k r L K O Ś C L E L N Y 2 szafy, tre-
liaii, S F E L D v, "e<?ens, maszyna do pisania. 
N L H I ^ L I K 5 V c

ł

g ,

1

, ; , n | w > a H4. szafa, O T O . 
k Q_ 5 foteli. 2 kredensy. 
. M R O Ź N A " d i « ? s k a 3 9 - kasa ogniotrwa-

^ S O D L

A " Brz e

0 , , p i s a n l a - , biurko, stół. 
«1 % s I' e z l ń s k a 61, otomana, szafa, 

' * W N arutowlcza 25, 2 szafy, leżanka. 
P

r«d 
° d c ; s \ 10 kr^o S k a

 3 3 > 4 S T ° ' Y - bufet, 
W,?*a. N I . ^ - ' ^Eierska 1 4 N s ?, Pl.vta ^E ic rska 146, bufet z mar-
YmC-Zn Pań!., 

% \$°<lJ. k S a 5 2 > »naszyna do pisania. 
• ^ & t r * a l a . ' g a r > s t o l , k l 4 k r z c s , a -

^i i iw' w', Narutowicza 2, szafa, 
u ?Wtełr l M - Franciszkańska 19, biblio-

bk»Py I 0 ' 2 S Z A L Y . stół, 6 krzeseł, biurko 
i t M s z > ' n a do szycia. 
^ K 1 , stoi * \ Zawadzka 4, 2 kredensy, ze-
», > r m a n , K R Z E S C L . Earderoba. 

FISKTSDJ,.1" Konstantynowska 22, planl-
L dJkuiap"5, .pomocnik. 

l- uz<i,lle S V V ; B O H , A 6 (Radogoszcz). urza-
L R^iman R 0 W C > kanapa. 

H L U A L Y ' Narutowicza 25, 2 kanapy. 
Jj. Sick^KI A." Narutowicza 40, szala do 

b i nszu C , n S- Magistracka 2. zegar. 
m D - . Narutowicza 6, kredens-

76. 

77. 

78. 

79. 
80. 

81. 

82. 

83. 

84. 
85. 
86. 

87. 

88. 
89. 

90. 

91. 
92. 

93. 

94. 
95. 

96. 
97. 
98. 
99. 

100. 

101. 
102. 
103. 

104. 
105. 
106. 
107. 

108. 

109. 
110. ,„. 
112. 
113. 

114. 

115. 

1. 
2. 

'3. 

4. 
5. 
6. 
7. 
8. 

10. 
11. 
12. 

13. 
14. 

15. 

16. 
17. 

18. 

19. 

20. 

21. 

22. 
23. 

24. 

2 5 , 

26. 

27. 
28. 

29. 
30. 

Russak Sz., Narutowicza 12, urządzenie 
sklepowe. 
Rclchman M., Południowa 23, meble, ma
szyna do szycia, kasa. 
Retelewski P., Franciszkańska 58, tremo, 
kredens, stół, 12 krzeseł. 
Stomnicki A., Narutowicza 25, kanapa. 
Szalek J., Szopena 10, szafa, komoda, stół 
4 krzesła. 
Szpiro A., Narutowicza 30, maszyna do 
szycia. 
Szwiędzlniewicz ł l , Narutowicza 39, tre
mo, kredens. 
Szwergold J.. Pańska 15, zegar, otomana, 
stół, szafa, tremo, kredens, otomana, szafa. 
Stachnik St.. Magistracka 4, lustro. 
Świcrczyński ł \ , Łagiewnicka 52, 2 szafy. 
Sawicki K., Marysińska 9, towar w skle
pie. 
Szyfman W.. Narutowicza 4, towar w 
sklepie. 
Szklar J., Cegielniana 45, 8 serwisów. 
Szafir. Ch., Południowa 58, tremo, szafa, 
stó!, 6 krzeseł, biurko, szafka, prasa do 
kopiowania, 2 żyrandole, kapa koronkowa. 
Szymkiewicz B., Podrzeczna 11, szafa, 
otomana, stół, serweta, kredens, 2 stoliki 
do kwiatów. 
Szmidke J„ Brzezińska 112, szafa, kredens 
Szczygielski M., Brzezińska 84, 2 worki 
mąki. • 
Tykociner M., Narutowicza 32, kredens, 
kanapa, stół, 12 krzeseł. 
Tcrkcltaub I., Narutowicza 12, kredens. 
Tuszyński J., Al. I Maja 20, szafa, zegar, 
lustro. 
Urbański W., Zgierska 51, 2 szafy. 
Wajs li . , Narutowicza 55, zegar, otomana. 
Wawrzyniak Ą. St., Zgierska 150, otomana 
Wandechowlcz St., Zgierska 97, kredens, 
kanapa. 
Wiślicki A.. Pańska 12, 2 szafy. stół. 12 
krzeseł, maszyna do szycia, 2 szafki, kre
dens, otomana, tremo, stół, 6 krzeseł. 
Wełs K., Magistracka 3-5, rolwaga. 
Wolf Moszck, Narutowicza 8, kredens. 
Wcinberg J., Zawadzka 12, szafa, kredens, 
zegar, 20000 gilz. 
Waldman I., Podrzeczna 15, umeblowanie. 
Winter D. S., Drewnowska 11, szafa. 
Wajntraub M., Kościelna 5, szafa. 
Wandachowlcz F., Klelma 21, szafa, ko
moda. 
Witkowski W!., Brzezińska 118, 20 but. 
likieru, urządzenie sklepu. 
Wilecki J., Brzeska 9, szafa, serwantka. 
Wajnert, Sierakowskiego 21, pianino, bi
blioteka. 
Zalccnsztajn J. H., Nowomlejska 34, 50 
palt. 
Zelccr M., Podrzeczna 6, 100 tuz. pończoch 
Zduński 1. M.. Kilińskiego 50, pianino, kre
dens, pomocnik, zegar, stó!, 6 krzeseł. 
Zylberman M.. Nowocegielnlana 37, 2 sza
fy, lustro, otomana, zegar. 
Zalcman J., Aleksandrowska 121, kredens, 
zegar, szafa, kanapa, maszyna do szycia, 
szafa-garderoba. • 

W dniu 15 października między godziną 
9-ta rano, a 4-ta po południu. 

Bajer 11., Narutowicza 29, kredens. 
Braude I., Narutowicza 7, 50 szt. swetrów. 
Blausztajn J„ Narutowicza 3, kredens, 
zegar. 
Brawerman M., Kilińskiego 30, kredens. 
Bielewskl M., Wójtowska 6, szafa. 
Bek O., Rzgowska 23. szafa, toaleta. 
Boms J. W , Kilińskiego 86, pianino, zegar. 
Berndt H., Targowa 17, maszyna do rżnię
cia żelaza. 
Bergman E„ Lipowa 12, 2 szafy, tremo, 
otomana. 
Czarnobroda I., Narutowicza 7, szafa. 
Czcszek L . , Narutowicza 13. biurko. 
Cabanek A., Napiórkowskiego 49, 50 su
kien, 15 par obuwia, 8 palt. 
Dąbrowski J., Zamenhofa 38, pianino. 
Disncr A., Rzgowska 35, kredens, szafa, 
2 maszyny do szycia, biurko, tremo. 
Dobrowolski J., Zamenhofa 38, lustro, ka
napa, kredens, zegar. 
Dalmah T., Przejazd 69, otomana. 
Endc E., Piotrkowska 108, kasa ognio
trwała. 
Elmau K., Kilińskiego 126, maszyna do 
szycia, szafa, kredens, waga. 
Englard Sz., Kilińskiego 105, 25 tuz. tale
rzy. 
Frenkel J„ Narutowicza 3. urządzenie 
sklepowe. 
Fajer K., Wegnera 4, kredens, otomana, 
biellźniarka, stół, 6 krzeseł. 
Frydman D., Targowa 41, kredens, szafa. 
Outman R., Prez. Narutowicza 9, 80 lasek, 
20 parasoli. 
Goldberg B„ Narutowicza 9, 50 pud. sar
dynek, 30 pudełek szprot. 
Goldberg J., Narutowicza 13., 50 klg. her
baty. 
Górny J., Wileńska 13, urządzenie sklepo
we, 1 wor. kaszy. 
Gerszt F.. Rzgowska 97. 2 szafy, zegar. v 

Gcrtel E., Piotrkowska 141, szafa, zegar, 
lustro. 
Gutman I., Kilińskiego 86, szafa, toaleta 
Gruszczyński K.. Nawrot 54, 2 szafy. 2 kou 
tuary, kanapa, lustro, szafa, 9 par obuwia 
damskiego* 
Gerszt • . , Główna 42, szafa, biellźniarka 
Hornsztajn I Librach, Narutowicza 18, 
szt. towaru „Ulstcr". 
Hincc .1., Prźedzalnlana 83, szafa, komoda, 
zegar, gramofon, maszyna do szycia. 
Harkawi A., Kilińskiego 00, kredens, lu
stro, otomana, stół, 10 krzeseł. 
Hirszenberg C , Lipowa 44, P I A N I N O . 
Murwlcz li., Z A M E N H O F A 6, S Z A F A , tremo, 
kredens. 2 sz;ifki nocne. 
Hcsse Fr., Andrzeja 1, 60 pait jesiennych 
Infeld U., Rzgowska 111, kredens, szafa 
tremo, 6 krzeseł, zegar. 
Jakubowicz A., Rzgowska 103, otomana, 
szafa. 

31. 
32. 

33. 

34. 
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98. 
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100. 

101. 

102. 

103. 

104. 
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UH.. 
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Jakubowicz A., Rzgowska 103. maszyna 
do szycia, szafa, otomana. 
Krochmalskl E„ Szara 20, maszyna do szy 
cia, stół, kredens. 
Herszllk Kruka, Pomorska 5, garderoba, 
2 kapy, stół, 6 krzeseł, 2 nocne stoliki. 
Kuliński K« Żelazna 4, otomana, kredens, 
zegar, tremo. 
Kuczyński I., Piotrkowska 121, tremo. 
Kantor A., Piotrkowska 72, 2 kasy, 3 
skrzynki platerowane, łyżki, noże. 
Lewinson B., Narutowicza 31, 2 szafy. 
Lewkowicz I., Narutowicza 7, 6 szt. towa
ru wełnianego. 
Lichtensztajn i Rożen, Kilińskieso 44, sza
fa, zegar. 
Lubiński D., Narutowicza 11, kredens, stół, 
6 krzeseł, stoliczek. 
Leduchowski A., Przędzalniana 107, 2 bu
fety. 
Lasman S., Piotrkowska 54, pianino, kre
dens, pomocnik, zegar, toaleta. 
Luniakowa O., Piotrkowska 98, 10 ubrań 
męskich. 
Lęklński Sz.. Piotrkowska 107. 3 lustra, 8 
krzeseł. 
Lesz. A., Lipowa 83, pianino. 
Lipinan G., Zachodnia 68, otomana, lustro, 
zegar, kredens, samowar, zegar. 
Mordjancr L., Lipowa 83, maszyna „Orcm-
pcl". 
Myśliborskl D. Z., Roklclńska 43, pianino, 
kredens, zegar, biurko, otomana, stół, 6 
krzeseł, garderoba, toaleta, kredens. 
Makówka J., Rokicińska 20, 10 wor. mąki 
żytniej. 
Majewscy P. I B., Kilińskiego 162, kre
dens. 
Mazurkiewicz N- Rzgowska 1, szafa, 2 sza 
fy, szafka, tremo, otomana, 6 krzeseł, 2 
fotele. 
Moliński T., Żelazna 18, szafa. 
Minc A., Przejazd 30, pianino, kredens, po
mocnik, otomana, zegar, stół, 6 krzeseł, 
lustro, garderoba, toaleta, dywan, stolik, 
6 krzeseł. 
Matz C m Targowa 32, pianino, toaleta, Kar 
deroba. 
Młynarski J., Przejazd 30, maszyna do pi
sania. 
Miałkowski R., Przędzalniana 39, rower 
damski. 
Majewski L., Przejazd 38, tremo. 
Najman E., Tuszyńska 13, szafa, kredens. 
Pruszycki M., Piotrkowska 79, 15 par obu
wia. 
Pape J., Narutowicza 11, szafa. 
Piestrzyński K., Brzozowa 4, pianino. 
Parzenczewskl M., Kilińskiego 131, kre
dens, lustro, zegar, 2 szafy, pomocnik, stół 
6 krzeseł, leżanka. 
Parzenczewskl Sz., Kilińskiego 127, lustro, 
kredens, biurko, umywalka, otomana, ze
gar. 
Pol A., Nawrot 36, garderoba, toaleta, 
otomana. 
Pajczer W., Przędzalniana 37-a, szafa, 
zegar. 
Pinkus A., Cegielniana 8, szafa. 
Pruszynowski D., Lipowa 31, szafa, kre
dens, otomana, stół, obrus, kasa ognio
trwała. 
Rozencwajg Sz., Narutowicza 31, szafa. 
Dom Handlowy „Rathe", Narutowicza 18, 
1 szt. towaru wełnianego. 
Rathe Z. i K., Narutowicza 18, 1 szt. towa
ru wełnianego. 
Rozcnblum S., Narutowicza 9, 24 but. li
kieru, 50 but. spirytusu, 30 but. likieru. 
Rozenberg B., Kilińskiego 60, kredens, ka
napa, zegar, stół, 12 krzeseł, szafa, umy
walka, biurko, biblioteka.' 
Rowiński N., Nawrot 72, kredens, otoma
na, tremo. 
Eleubcrg R.. Kilińskiego 89, kredens, tremo 
Rożen Lipman, Lipowa 27, otomana, tremo 
stół, obrus, szafa 
Rubinsztajn D., Piotrkowska 85. 3 wyłącz
niki, 300 szt. przewodników, 1000 żarówek 
3 liczniki, maszyna do pisania, 2 tokarki. 
Sumiraj A., Narutowicza 29, lustro. 

Szpigelman A., Narutowicza 9, 30 albumów 
20 kł. szpagatu. 
Szames 1., Narutowicza 7, kredens, tremo. 
Szyc L., Wójtowska 10, zegar. 
Szalgman J.. Nawrot 23, garderoba, kre
dens. 
Serwański F., Główna 50, 2 lustra, kanapa, 
bufet. 
Szmulcwicz Sz., Kilińskiego 6-1, kredens, 
pomocnik, zegar. 
Szyndler A., Główna 11, tremo, otomana, 
tremo w sklepie, szafa. 
Szmuszkowicz S.. Piotrkowska 83, pianino. 
T R A U B E N., Narutowicza 5, tremo. 
Tasiemka J.. Narutowicza 21, zegar. 
Taugerson IŁ, Główna 62, 2 kapy, 2 sto
liki, stół. obrus, 2 obrazy. 
Taub H.( Wodny Rynek 14, 2 szafy, 6 krze 
SEŁ, kredens, 2 .stoliki. 
Wajnryb Di, Narutowicza 9. otomana. 
Wolfson 'Iow. Akc, Piotrkowska 78, ka
sa ogniotrwała, 3000 mtr. towaru wełnia
nego. 
Wajnberg H., Rokicińska 47, otomana, 
szafa, biurko, maszyna do szycia, stół, 6 
krzeseł. 
Woinickl A , Główna 41, 15 par obuwia 
męskiego, 30 par obuwia damskiego. 
Wojdyslawskl J., Piotrkowska 212, kasa 
ogniotrwała 3 biurka, 4 fotele, 2 biurka 
amerykańskiej 2 sekretarki, stó!. FI krzeseł, 
2 fotele, biurko, 2 biurka z szafkami, urzą
dzenie biurowe. 
Winer S., Kilińskiego 120, toaleta, otoma
na, krederuj 2 sziik-, umywalka, stół, ( 
krzeseł, leżanka, zeCar. 
Woli Jnkubi Andrzeja 29, kredens, zegar, 
R A R D E R O B A , M A S Z Y N A do szycia. 
W A S C R I N A N 1., Lipowa OS, kredens, pomoc
N I K , zegar, szafa. 
Winer W., Piotrkowska 5S, garderoba, 
kredens, 2 biurka, 2 szafki nocne, umywal

ka, 6 krzeseł, stó!, sofka, 4 szafy, blcliź-

108. Werdygier I i . , Piotrkowska 39, 48 pacz, 
przędzy, 120 klg. przędzy, kasa ognio
trwała, biurko, stó!, 3 krzesła, fotel. 

109. Zylberberg M., Narutowicza 7, 2 szafy, 
tremo, otomana. 
Zylberberg M., Narutowicza 7, 2 szafy, 
tremo, otomana. 
Zaideman I., Narutowicza 7, tremo, szafa. 
Zak A., Narutowicza 11, szafa. 
Zajdel M., Orla 13, tremo, otomana, szafa, 
stół, obrus, 5 krzeseł, fotel. 
Zygadlcwicz R, Rzgowska 74, fortepian, 
30 szt. krzeseł. 
Zieliński F., Przejazd 59, 30 kl. mydła, pół 
worka kaszy l grochu i pól worka orze
chów. 
Zalewski B., Sosnowa 16, otomana, gramo
fon, stolik, płyty, tremo szafa. 
Zelman I i . , Piotrkowska 64., tremo, otoma-
na, stolik, samowar, stół, 6 krzeseł, kre
dens. 

W dniu 16 października między godzina 
9-ta rano. a 4-ta po południu. 

Alaborek M., Zgierska 80, ubranie męskie. 
Ajzen E., Północna 8, zegar. 
Bugajcwska L m Cegielniana 9, tremo. 
Brun A., Jerozolimska 4, maszyna, spodnie, 
garnitur. 
Boczkowskl K., Aleksandrowska 35, stół 
Bornsztajn A., Traugutta 9, 2 fotele. 
Bożych K., Brzezińska 40, towar szewio
towy. 
Bachażyn 1., Dolna 19, lustro. 
Baruch S., Piotrkowska 238, maszyna do 
pisania. 
Braunsztajn A., Cegielniana 19, tremo. 
Borensztajn L., Wschodnia 57, otomana. 
Berlinerman S., Brzezińska 21, szafa. 
Buchalter N., Zielona 55, zegar. 
Cukier B., Brzezińska 98, palto, szafa. 
Dzialowski I i . , Zawadzka 23, tremo. 
Futerko D., Wólczańska 15, obrus, 2 koł
dry, kozetka, 3 krzesła, fotel. 
Flaszczyńskl R., Lutomierska 10, szafa. 
Fitze B., Napiórkowskiego 77, lustro. 
Fiszer J., Konstantynowska 54, zegar. 
Fryncr B., Aleksandryjska 9, 2 kapy. 
Granek Sz., Wschodnal 25, zegar. 
Orinbal Ch., Kościelna 5, maszyna do szy. 
cia. 
Galls A., Nowomlejska 20, szafa. 
Grlnbaum Sz., Główna 62, 2 szafy. 
Gothelf S, Południowa 36. kredens. 
Gliksberg A., Piotrkowska 128, 2 kontu* 
ary. 
Hardt P„ Piotrkowska 87, szafa, otomana. 
Chaskielewlcz L . , Podrzeczna 5, lustro, 
szafa. 
Chajmowicz A., Wschodnia 26, tremo. 
Ingler A., Juljusza 15, maszyna do szycia. 
Ickowlcz L . , Południowa 23, szafa. 
Jcżak B., Napiórkowskiego 5, szafa, ko
moda, lustro. 
Janiszewski R., Ewanglellcka 9, zegar 
Joskowicz U Pańska 15, stół, biurko. 
Jakubowicz J.. Wólczańska 91, szafa 
Kaźmlcrczak J., Widok 7, garnitur. 
Kostenko J., Zawadzka 30, biurko. 
Kloc B., Narutowicza 18, szafa. 
Kon M„ Piotrkowska 60, lustro. 
Klaczko P., Pańska 77, stół. 
Kostrzcwski W., Głucha 4, szafa, M A S Z Y N A 
do szycia. 

42. , Klajnberg A., Brzezińska 57, szafa. 
43. Kauftnan IŁ, Bałucki Rynek 4, szafa, oto. 

mana. 
Kamiński J., Nowozarzewska 7, szafa, lu
stro. 
Lipman K., Południowa 80, 2 tuz. pończoch 
Laufer W., Główna 13, szafa. 
Lajzerowicz Ch., Wschodnai 21, lustro, ? 
kapy. 
Landau H., Wolborska 1, maszyna do 
szycia. 
Majerhold T., Wólczańska 225, szafa. 
Niewiadomski W., Napiórkowskiego 18. 
garnitur. 
Nowacki A., Szopena 4, 2 pary spodni, ma
rynarka. 
Nowakowska St., Brzezińska 88, szafa. 
Nasielski L, Zgierska 13, szafa. 
Orcnsztajn Ch., Nowaka 18, tremo. 
Piestrzyński J., Wawelska 3, kredens. 
Pijanowski J., Zgierska 85, komoda. 
Prawda Sz., Konstantynowska 77, szafa. 
Pudka F., Srebrzyńska 20, maszyna do 
mięsa, stół. 
Pinkus A m Krótka 5-7, garnitur. 
P L N D E K IŁ, Pomorska 8, paito J E S I E N N E , 
palto letnie, garnitur. 
Rudzicki Fr., Sporna 33, zegar. 
Rajewski St., Aleksandrowska 48. garni
tur. - r 

Rubinsztajn S., Wólczańska 141, maszyna 
do szycia. 
Radomski M., Aleksandryjska 6, szafa. 
Sztarkman S.. Północna 12, zegar, gardc-
roba. 
Rubin M.. Wschodnia 45, zegar. 
Rozental B., Wschodnia 45, zcg.v. 
Rozdział L.. Gophińska I I . szafa. 
Rozeiiblum .!., Kielma 7, szafa. 
Rozenberg M„ Południowa 16, stoi. 
Rochwelt.M.. Zawiszy 32, kanapa. 
Szniglel P., Zawadzka 16, wagn. 
Szajfeld L., Zawadzka 23, pomocnik, kre
dens. 
Szykicr A., Sienkiewicza 52. zegar. 
Tenenbaum .1.. Al. Kościuszki 29, kredens, 
zegar. *' 
Teplcr S« W S C N O D N L A 74. zegar. 
Tugcnmau R.. Północna 24. szafa. 
Taśmą, Cegiełńana 71, Z E G A R . 
Wołkowie* Sz., (iop!;,;,sl;i! sz.ifa. krę. 
deus. 
Woliński Am G D A Ń S K A 11H, zegar, Kredens. 
Wróblewski J„ Radwańska 12. trótao. 
Wowsy i S-ka. Wólczańska I2Ł. kasa. . 
Wolińska R., Lipowa 56, szafa, biblioteka, 
Warszawski ].. Zgierska 7d. szafa. 
Walcherg 1:., Cegielniana 50, zegar. 
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BIT. 13 ..TŁUSTROWANA REPUBLIKA* 

Diii powtórzenie premiery 1 
Poraź l-szy w Polsce. 

Początek codr. o g, 5 p. p.. w soboty I nie
dziele o g. 3-ej, ost. o g. lCej wiccz. 

•wy^niT-T-r"1" —i—BBBBMBMBBBMBBBBBBBBBaa* 

Niechaj nas dziecKo sądzi 
9 aktów miłości, cierpienia i sportu. — Dramat kobiety-wynalazczyni, która kochała 2-ch mężczyzn-

Role główne 
— grają: — L©© aPaiTi ł n»JP««kniejsza artystka 

ftt.W V flliy świata filmowego. — 'KStlJt Angello Ferrari-
Ceny miejsc na pierwszy seans zniżone. 

V Urząd S k a r b o w y 
p o d a t k ó w i op ła t skarbowych 

w Łodz i . 

Łódź, dnia 12 października 1925 roku 

OGŁOSZENIE. 
ff Tfrząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje ni

niejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat 
skarbowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wy
szczególnionych dłużników: dnia 20 października 1925 roku, między godz. 10 
rano, a 4 po poł.: 

1 Langnas M. i Goldblum L., Piotrkowska 58, meble, 10 sztuik towaru 
2 Rozenblum i Szulc, Piotrkowska 33, meble. 
3 Gutman Rubin, Narutowicza 9, 50 lasek, maszyna, szafa. 
4 Działowski N., Kilińskiego 46, 10 koszyków, 20 mtr. kontuary, 2 duże ko

sze, 10 lampek, 30 siztuik szczotek. 
5 Zeligman Ezel, Piotrkowska 114, meble. 
6 Lwów, Józef, Gdańska 81, maszynado pisania, 4 biurka kasa ogniotrwała. 
7 Meinhardt Otto, Pańska 55, maszyna do pisania, meble. 
8 Gumowski Jan, Piotrkowska 119, 25 kg. tytuniu, 10 tys. papierosów „Ergo". 
9 Rubinsztajn Dawid, Piotrkowska 85, maszyna do pisania, meble, wyłącznik 

oliwy 3000 woltów. 
10 Szepes Chil Majer, Kilińskiego 41, 20 rolek ceraty. 
11 Liberman B , Piotrkowska 42, maszy-na do szycia, lustro 2 stoły. 
12 Sitrowajs Szmit! Cegielniana 37, 10 sztuk towaru. 
13 Rotenberg H., Cegielniana 43. 70 sztuk towaru, 
14 Rozenblum Sara, Dzielna 9, 500 flaszek trunków. 
15 Przeżdziecki Władysław, Piotrkowska 108, kredens nowy. 
16 Orcnbuch Elja&z J., Kilińskiego 78, beczka pokostu. 
17 Jakubowicz Szymon, Piotrkowska 42, umeblowanie mieszkania -prywatnego 

przy ul. Pańskiej 39, 13 pełnych sztuik towaru. 
1S Herszberg Szymon, Cegielniana 53, meble. 
19 Chwat M., Piotrkowska 25, 250 sztuk chustek. 
20 Rubinsztajn Ch. F., Południowa 32, 50 butelek wódki, stół t 3 stoliki 
21 Witoński W., Południowa 13, bufet, zegar, szafa. 
22 Goldsztajn Abram, Pomorska 7, meble. 
23 Granck Szlama, Wschodnia 25, meble. 
24 Gcibart Abram, Wschodnia 48, 10 walizek dużych, 100 szczotek, 3 matera 

ce, kredens, tremo, szafa. 
25 Berger Ch. L., Pomorska 25, meble. 
26 Wajs Karol, Magistracka 3, 200 korcy koksu, 7 maszyn do 6zarpauia. 
27 Krygier Stanisław, Konstantynowska 36, maszyna do wędlin, maszyna do 

szycia, waga, 2 wagi z ciężarkami. 
23 Ilermalin H., Piotrkowska 11, 100 butelek perfum, 100 butelek wody ko-

lońskiej, 50 tuzinów mydła. 
29 Milgrom M., Piotrkowska 21, Benedykta 30, meble. 
30 Holender M. i Rapoport J., Kamienna 5, meble, maszyna do szycia^' 
31 Grinholc Idei i Rozenblum Szmul, Wólczańska 63, 20 piecyków. 
32 Miller Hubert, Leszno 3, 10 sztuk towaru. 
33 Tyberg B-cia i S-ka, N. Cegielniana 36, 600 desek. 
34 Szaja Kompcl, Południowa 9, 2 szafy, tremo. 
35 Keppe, Benke i S-ka, Gdańska 110,maszyna do pisania, 2 biurka. 
36 Landau i Rawski, Zakątna 23, meble. i 
37 Łaskę Józef i Zyskind Leon, Cegielniana 71, pianino.meble. 
38 Szochet Izaak, Pańska 44, pianino szafa, otomana. . 
39 Buchenhajm Brunon, Gdańska 99, meble. 
40 Rozin Aleksander, „Polrat", Cegielniana 25, meble. 
42 Liberman H., Kilińskiego 43, S0 metrów pluszu. 
43 Rogoziński M., Cegielniana 39, meble spirytus. Szkolna 17, meble, pianino. 
44 Bacharjer, Południowa 15, meble. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wy
mienionych dłużników na miejscu licytacji. — 

Kierownik Urzędu: ( — ) PodlBUnicki. 

SALA FILHARMONII 
CzwarteK 
dnia 16 październiki o godzinie Jj,3Q wiec/. 

WIECZÓR ŻYWEGO SŁOWA 
Program Wypełni: 

A L E K S A N D E R 

M0ISSI 
Największy aktor świata 

| Słowo walęone wypowie Dr, Józef W l t t l i n 
W programie: Szekspir, Heine. Tetmajer. 
Rilke, Vcrhaeren, Goethe, Dehmcl Kaspro

wicz, Staff, Cliamisso, Andersen i Inni 
(Mety Już nahywać można w kasie Filliai 
jnonll codziennie od godziny 10 30 do 1.30 

oraz od godz. 3.30 do 7-ei Wlecz. 

4-o pokojowe mieszkanie z wtzclklemi 
wygodami mlcdzv ulic. Traugutta i 

Dzielna. 
Oferty sub. B, L. do odroinU'rgcji 

„11. Republiki". U l O 7 

Meble 
poleca w wielkim wyborze na najdo 

godnte]szy«li warunkach 

435 
Piotrkowska Nr. H5. (w podwórzu) 

N a ra ty ! Z a g o t ó w k ę . 

E c Zflbłockft 
(Pracownia Sukien Damskich) 
ul. Zamenhofa 17, m. 29) powróciła z 
Paryżu f rozpoczyna przyjmowanie ro

boty w dn. 16 b. m. 
O s t a t n i e nowośc i parysk ie . 

Specialista chorót 
skórnych * wenę-
tycznych i włosóu 
Gabinet Rentgena 
i s\viat)i>-U'i'/iiH / \ 

Di.PlDtikow.kaiu 
roj.1 Ewangelickie 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-V 
i 6-8 Dla pan od-
pzielna poczekalnia 

od &•« pp 
V W BBJP BJ 

Dr. med. 

L 
powróc i ł . 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz 
ne i moczoołciowi 
(leczenie swlatłen 
Lampa kwarcowa 

' promieniarri 
Rontgena. 

zawadzka Nr i 
Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

i od 5 - 8 
Dla parł od 4-̂ -5 

Dr. med 

LUBICZ 
Cegie ln iana 43 
Choroby skórne. «r 
nerycins motzoDłcion 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmuje 

od 5— « 
Przyjmuje od 9—1 
i od 5—8. Dla pań 
osobna poczekalnia 

Dr. med 

Kim jesteś? 
Madeslij charakter 
pisma swó| lub za-
inteiesow. osoby, 

zakomunikuj! imię, 
ok, mlecąc urodź 

Otrzymasz szczegół 
anal'zę charakteru, 
określenie zalet, 

wad, zdolności, 
przezna:z. Analizę 
wysyłam po otizy 
manlu 3 zł. Osobiś
cie przyjmulę 12-7' 
Protokóły, odeiwy 
podziękow najwy

bitniejszych osób 
stolicy. Wa'$zawa 

Psycho-Orafolog. 
Szviler- Szkolnik 

Piękna 25—7. 485 

Szukasz posady? 
[Naucz się pisać na 
najnowsze) raaszy-
nie „Remington" 

Ni 12 amerykańska, 
ślepą metoda, a na 
pewno łatwlel o-
trzymasz posadę. 

Tow. Błock—Brun. 
Sp Akc. Oddział w 
Lodzi. ul. Piotrków 
ska 175 299 

P O K O J E 

.msnowant 
>Uatxu>iu't JO łri 
Biuro ..RUCH" 

PiotkowaKa 38 
L O K A L E 

flllBSIliaUli) 
Biuro ..RUCH" 
Plotkowaka 38 

P O K Ó J 
w p o d w ó r z u 

p a r t e r od P r x « . 
jazd do G ł ó w n e j 
nadający alt) na 

s k l e p , poszuki
wany, 

Oferty sub .Na
wrot* do admini
stracji .RepubliW 

Poludnlowa Nr. 
telel. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. LeczenU 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj
muje od 8 do 9.30 
od 41 pół do 8 w 

Żakiet karakułowy 
krótki 

do sprzedania. 
Wiadomość ; 

Wodna 18 m. 20. 
Ifront l p, 

od Złotej 

Dr . iteed. 

qi. E-cii sierpnia 
(Benedykta) 16, 

chor. sKórne (wło 
sów) drójł mocz 

i Uobiojce. 

S a m o c h ó d 
firmy .Talra* pr». 
wie nowy, wszel-
Ikiemi nowoczeane-

mi M II .ii,li 
kombinowany, na 

zimę limuzyna na 
lato torpedo do 

sprzedania Wiad.i 
Tkalnia sztuczna. 

Piotrkowska 92. 

Od 9 - 1 . 8 -
dla pań: 4-

9 v, 
•5. 

Pr* med. 

GdatisKa 42. 
Choroby skórne 

i w e n e r y c z n e 
Przyjmuje 

od 1 2 — 2 i 5 — $ 

LWIisji biici! lysid 
Jakób 

llTEUfli 
Łódź, AI.Kośctuark 
22 (Piotrkowska i 91 

I I brama.) 

Wydawca: Dr. Leszek Klrkier. 

m. 
wejście 

122 

Jutro cmoiiiBnie Loterii . 
Spiesz nabyć los w szczęśliwej k ° l e k 

S. Jatka, Piotrkowska^ 

Ogłoszenia dro&nelO 

iKAZYJNIE do 
U sp>zedanla 1 ks 
pa na 2 łóżka. I p 
firanek < damska 

nlalizna ręcznie tiaf 
towana, Adresi. ul 
Skwerowa 5. 131 

RUPiĘ plac w ś'ód 
mieściu za go 

tówkę pod .Ku >lę 
plac". 111 

SPRZEDAM samo 
chód 6-osobcwy 

„Dul* . Wierzbowa 
Nk 22 do 10 i od 
do 4 110-3 

PIANINO zagrani
czne w dobrym 

stanie sprzedam 
Słowiańska 16 m. 9 
rano od 8—-10, wie 
czorem od 7. 113 

fUmO z wydro-
wym kołnierzem 

do sprzedania w 
dobrym stanie Wia
domość: Pomorska 
N M m. 5 od 3-ej. 

I4f 

I Ó D czysto 
pszczelny pod 

gwarancie w bla-
szankiicli I) 5 iy'. 
15.8 z l , 2) 10 kg, 
29 50 zł. wraz I 
blaszanką i opłatą 
pocztową wysyła za 
2allczkq Poloka 

Kupcjyńce p. Deny
sów, woj. Tarnopol, 

DDAM wapólny 
pokój intel gent: 

nci osobie aloo 
'uczniom Al I Maja 
'!<•: 51 m. 4. Od i 
do i . 102—1 

'ELEGANCKI pokój 
L z utrzymaniem do 
wynajęcia, Od 2—4 
po poł. Piotrków-
ka 70 m 811 p, 

128 

OKÓJ umeblowa
ny dla panów do 

[wynajęcia. Naruto 
[wicza 47 m. 33. 

14' 

|OKÓJ umeblowa
ny z .wszelkiemi 

[wygodami ł teiefo 
nem no pddarjia. 
K lińskiego Si m. 5 

148 
Ino wynajęcia pokoi 

• i umeblowany 
małżeństwa 
wańska 7, m. 

JlciNOuitArJi * y 
I uczę wszystkicn 
[bezpłatmelistownic 
Instytut Stenogia 
ficzny vVaiszav.-ii 

Mokoionska iśtf 

JJOK0J dla 2 młod 
r panów do wyna
jęcia. Sienkiewicza 
l» 29 in. 13. 146 

POKÓJ umebl-.wa 
ny elegancko, 

centralne ogrzewa
nie, do. wynajęcia! 
Przejazd ob m, 4 

• 144 

0 Kompletu tobót 
1 ręcznych przyi 

[muję uczenice. Ce 
|ny n skie, Adres.' 
jkwcowa 6, Ir, 1 p 

UD 

\ JEST do wynajęca 
J pokoi i umeulo-

I wantein, oddzieln 
wejściem, puy in 
leligtntnej rodzinie 
ctim um miasta, dla 
samotnego Oferty 
składać do admiu 
Republiki sub „-er!-
ttum 5* JU-r 

TUDENT udziela 
> lencn w zakiesie 

[8 klas. Specialnuś*; 
matematyka, polski 
Kon>taniynuwsna 

Nr. Józefowicz. 
W 

IfNOLlSH and He-
•> brew ConvetS3' 
tion, -Corresponden 
e and Liieraiure. 
Moderate piices 
Nowo-Cei{leln|ana 
10. fr 11 p. ut. 7 

from 8-10. 12* 

• I-i wi 
nb»olwe,n i.kcM-
A udzlcU f„c^ 
Speci>lo°ic:-.alk' 
polski-
muzyi" 
stępo*' 
^ieloiaf* 

10 -J 2 f 

.Szofer 

na i« ""...zok.?1! 
\ mVBitł''ef' f.ma *>'" <* 
Andrze 

o'3 

a .,.(ow« P,. oaf-

T o r p e d o . 
Wiadomość: Ruda 
Pabianicka, on , 

Staro-Rudzka Nr 6 
dom Slemtnsa Hell-
wig 934—3 

IADNY frontowy' 
pokoi, ' umeblo

wany, gjl zaraz do 
wynajęci*. KilitV 

skicgo 4S, m, 5. 
105-2 

iATURZYSTA po 
IH .szumne lekcji-
[Ceny o pirysiępne 
[Kiliiiskitgo 63 m 14 
' 1C/Ć— 

ATLISH 'eacher 
1 .v«a i ',J;iisii «a> 

sona. Lelurs to Ibc 
.: I>. uiiC:«r 
.'-njliisb teacher' 

t(.'<i-_ 

j/jNGltjLSKlEGJ 
|H Ickcji i konwer-
jsacu udrielam oez-
!Po,4reonią metodą. 
Informacje ti — fc. 

I' ti:-.ii\v«.«j £4, 01, 
,14. Prawa oficyna 
Również w pry\v*i» 
nych dorynch. 3 -3 

P 
tOKÓJ t w>góda. 

z a g u b i o n e !•'• 
d o k u m e n t y p 

AMUEL Waldman 
Andrzeia 85 zgu 

Sił malrymtłę wyd. 
przez Źydowswe 

Gimnazjum 121 

gen ne] rodzice 
ndiychiniast do wy 
naięcia. Prze,azd 40 
m li. 112 

lj|NGIELSKJEGO, li
ii ttraiury i kores
pondencji pojedyń 
|czo zilorowo udzi* 

lam. WykonHnie 
tłumaczeń 1 kores 
nondencji Cegiel
niana 6b m. żft , 

dward Kluga zagu
bił kafę monili. 
zacvjną wydaną 

S K.U., Łódź. 56-̂  

ł A MIENIĘ lokat-
Ł handlowy w naj 
lejiszym .entrum , 

parter 2 pokoje na CNGL1SHMAN Gł 
mieszkanie prywat 'L ves leaaons cop* 
ne pok je wjversątion and cor-
cenlium cwenl do-Jrespondence. Write 
płata. 
.A L. 

Oferty rsubto thereduet onsuo 
13j'„ Briliahcr* 965—3 

I J r *v '< e»v 

'"Ok 

"'f,« do*'.*!*''! 
« i V * ; 

Rsdaktor Waotaw SmólakL Czcionkami wydawnictwa „Republika" sp. r oj . odp. Plotrko* 

„es 

http://Di.PlDtikow.kaiu

